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•  PRZEDŁUŻO NO  PRACĘ PIĄTEJ SESJI DO 10 
LIPCA •  W  TYMCZASOWEJ KOMISJI BAD ANIA  
DZIAŁALNOŚCI KGB •  RADY NIE  ZOSTAŁY ROZ­
WIĄZANE •  N IE  POW ZIĘTO  DECYZJI O W YB O ­
RACH DO RAD REJONÓW W ILEŃSK IEG O  I SOLE-
c z n i c K i e g o  .

Na posiedzeniu plenarnym pią­
tej sesji Rady Najw yższej 30 
-czerwca przewodniczący Rady 
Najwyższej Wytautas Landsber 
gis przedstawił do omawiania 
projekt uchwały „O  przedłuże­
niu pracy piątej sesji Rady N a j­
wyższej Republiki L itew sk ie j".
Za tym, aby praca sesji została 
przedłużona, przegłosowało 68 

Bgputowanych. Na naradzie
Hpedstaw icieli frakcji postano­
wiono zaproponować Radzie 
Najwyższej przedłużyć * pracę 

p ią te j sesji do 10 lipca. Rada 
Najwyższa zaaprobowała tę pro*

{pozycję. Postanowiono również 
In tw ierdzić  wykaz spraw, które 
mają być omówione w  tym  ok­
resie. Za zgodą frakcji na sesji 
mogą też b yć  rozpatrywane in­
ne kwestie. Sprecyzowano punkt 

K zw arty  oświadczenia Rady Naj- 
> wyższej i  9 czerwca, zobowią- . 

żujący do uchwalenia nowej lub 
n o w e lizac ji istniejącej, ordy­
n a c j i  wyborczej do 3 lipca. W  

imieniu Frakcji Centrum depu- .
Kowany Aloyzas Sakalas odczy­

tał oświadczenie w  sprawie pra­
cy  tymczasowej komisji bada­
nia działalności KGB. Frakcja 

l  negatywnie oceniła pracę ko­
misji i  sprawozdania z
pracy komisji oraz analizy je j 

§  działalności.
R  W iceprzewodniczący Rady 

Najwyższej Czeslówas Stanke- 
wiczius do trzeciego omawiania 
i  głosowania przedstawił projekt 

„ uchwały „O  decyzji, powziętej 
przez obywateli Republiki Lite- 

fc-wskiej w  ramach referendum 14 
■czerw ca 1992 r.". Projekt uzy­

skał aprobatę.
Rada Najwyższa zwolniła A l- 

wyrę Onę Kwaradejute z  obo- 
j? wiązków sędziego Sądu Najwyż- 
|  szego Republiki litew sk ie j na 

je j prośbę w  związku z  przej- 

iciem  do innej pracy.
Powzięto uchwałę, w  myśl k*ó- 

i rej zawieszona została moc czę­
ści pierwszej artykułu 221 regu- 

| laminu Rady Najwyższej do koń­
ca piątej sesji. A  w ięc do koń­
ca tej sesji poprawki do tym- 

L czasowej ustawy zasadniczej mo­
żna będzie przyjąć w  szybszym 

■  trybie.

Do trzeciego omawiania i  gło­
sowania przedstawiono projekt 
uchwały „O  przedłużeniu ważno­
ści uchwały Republiki Litews- 
sk iej" „O  zamianie podatku obrp- 
towego na podatek akcyzy ogó l­
n e j". N ie  uzyskał cm aprobaty. 
Uchwała powzięta zc-stała na pro­
śbę Frakcji Sajudisu i  komisji 
budżetowej podczas powtórnego 
głosowania w  obecności dużego 
kworum.

N a  posiedzeniu wieczornym 
wysłuchano wnioski komisji po- 
seitókiej Rady Najwyższej ds. ba­
dania działalności samorządów. 
Informacji dostarczyli deputowa­
n i W ytautas Paliunaa i  Alfonsas 
Zalys. Powzięto uchwałę, posta­
nawiającą nie zadowolić wniosku 
premiera w  sprawie rozwiązania 
rad miejskich Kowna i BLrszfco- 
nasu, jak też rad rejonowych ig- 
nalińskiej. kowieńskiej i lazdyj- 
skiej.

Powzięto uchwałę „O  przyłą­
czeniu się Republiki Litewskiej 
do wznowienia genewskiej kon­
wencji o  czekach i wekslach o- 
raz prolongowania mocy u^aw  
Republiki Litewskiej o  czekach i 
wekslach".

Jak doniósł nasz sprawozdaw­
ca parlamentarny, w  końcu po­
siedzenia deputowani omawiali 
kwestię rozpisania wyborów  do 
wileńskiej i solecznickiej rad 
rejonowych. Po ostrej w ymianie 
zdań żadna decyzja n ie zapadła. 
W e  czwartek ten temat ma być 
kontynuowany.

Briefing w Radzie Najwyższej

Senatorzy z Polski w rejonie wileńskim
' W  poniedziałek mieszkańcy 

rejonów  święciańsŁiego i  w ileń­
skiego m ieli zaszczyt gościć Se­
nacką Komisję do  spraw Emigra­
c ji i  Polaków za Granicą RP w  
składzie 12 senatorów wraz z 
przewodniczącą Dorotą Simonides 
na czele. Towarzyszył im depu­
towany do Rady Najwyższej RL 
Ryszard Maciejkianiec.

—  Głównym celem naszej w i­
zyty  jest spotkać się i bezpoś­
rednio porozmawiać nie tylko z 
parlamentarzystami RL o  proble­
mach przygranicznego ■= ruchu o- 
raz zamieszkałych tu Polaków. 
Pragniemy dotrzeć tam, gdzie  nie 
zawsze nasi posłowie dojeżdżają. 
Ewentualnie poruszone zagadnie­
nia na naszych spotkaniach nie 
pozostaną bez echa. W  niektó­
rych zaistniałych problemach ży­
ciowych będziemy mogli udzie­
lić  wam konkretnej pomocy »  
powiedziała na spotkaniu w  N ie- 
menczynie przewodnicząca Sena­
ckiej K* misji do spraw Emigra­
c ji i  Pc laków za Granicą Dorota1 
Simonides.

Mieszkańcy gmin Niemenczyń- 
skiej, MsjszagolskieJ oraz okob- 
eznyćh wsi wyłuszczyli zaistniałe 
problemy uciekając się do kon­
kretnych przykładów z  życia. 
Szczególnie boli ich zabieranie

ojcowskiej ziemi na parcele, pod 
blxłowę domów przez mieszkań­
ców  miasta. Poruszono też za­
gadnienia oświaty, kultury, koś­
cioła. Nauczycielki Mejszagols- 
kiej Szkoły Średniej podziękowa­
ły  za konkretną pomoc Macie­
rzy w  kształceniu na wyższych 
uczelniach młodzieży z  W ileń- 
szczyzny. 12 absolwentów tej 
szkoły studiuje w  Polsce.
| - W ybrać prawowitą władzę
w  rejonie wileńskim musimy 
przed wyborami do Sejmu RL —  
postulowali mieszkańcy Wileńsz^ 
czyzny.

Henryk Rossa —  wiceprzewod­
niczący komisji obiecał cdbyć ■

konkretną ■ rozmowę w  sprawie 
dalszej pomocy - w  kształceniu 
młodych rzemieślników z  Wileń- 
szczyzny.

Program dalszego pobytu sena- 
■ torów przewiduje spotkanie z 

członkami Zarządu Głównego 
ZPL, wykładowcami Uniwersyte­
tu Foł& iego w  W iln ie oraz z 
parlamentarzystami RL.

Leokadia DROZD 
N A  ZDJĘCIU: członkowie Se­

nackiej Komisji do spraw Emi­
gracji 1 Polaków za Granicą RP 
rozmawiają z merem Nlemenczy- 
na Mieczysławem Borusewiczem 
(czwarty od lewej).

F o t W . Charta

N iektóre środki masowego
przekazu zarówno na Zacho­
dzie, jak  i na Wschodzie, z 

• góry oskarżają Litwę o to, iż 
[ rzekomo zdecydowała już nie 
K podpisywać Aktu Końcowego w  

Helsinkach. Komentując te in- 
r  formacje 30 czerwca podczas 
f  briefingu w  Radzie Najwyższej 
( rzecznik prasowy Rady Najwyż* 

szej Audrius Ażubalis pizypo- 
f  mniał, że „niekiedy państwa 
I  bałtyckie stać było na własne 
L  decyzje".
i Jak poinformowała agencja 

I  Reutera, w  dniach 6—*8 lipca w  
K  Brukseli odbędzie się między- 
i  narodowa konferencja poświę-
■  eona problemom antysemityz
■  mu, której jednym z organizato- 
m  rów  jest Światowy Kongres Ży­

dów. Na tę konferencję, jak się 
informuje, przygotowano re­
feraty na temat antysemityzmu 
w  byłych krajach bloku wscho­
dniego oraz, republikach ZSRR, 
m.in. na Litwie. Rzecznik praso­
w y Republiki Litewskiej wyra­
ził zaskoczenie w  związku z 
takim stwierdzeniem i podkreś­
lił, że nie jest to zgodne z 
rzeczywistością.

29 czerwca wieczorem prze* 
wodniczący Rady Najwyższej 
Republiki Litewskiej Wytautas 
Landsbergis otrzymał list radcy 
stanu do spraw politycznych Fe­
deracji Rosyjskiej Siergieja 
Stankiewicza, zawierający za­
troskanie z powodu tego, że w 
niektórych wydaniach praso­
wych, jak też w  listach pod

adresem prezydenta Federacji 
Rosyjskiej informuje się, iż 
rzekomo niektóre osoby narodo 
wości rosyjskiej utrzymywane 
w  litewskich więzieniach cier­
pią z  powodu okrutnego ich 
traktowania. W śród nich wspom­
niany został sławetny W a lery  
Iwanow.

Audrius Ażubalis zaznaczył, że 
prawdziwa sytuacja w  sposób 
wyczerpujący w y  łuszczona zo­
stała w  oświadczeniu Prokura­
tury Generalnej Republiki Litew­
skiej w  związku z  analogiczną 

publikacją w  gazecie „Praw­
da" z  18 czerwca. Jednocześnie 
rzecznik prasowy wyraził ubo­
lewanie, że tak godni obywate­
le Rosji, jak Siergiej Stankie­
wicz, który w  trudnych dla nas 
dniach wiele dopomógł Litwie, 
opierają się na jednostronnej 
informacji.

(ELTA1

Zacieśnia się więź z Tunezją
30 . czerwca przewodniczący 

Rady Najwyższej Republiki Li* 
tewskiej Wytautas Landsbergis 
przyjął delegację przyjaźni i do­
brej woli Republiki Tunezji z 
ministrem zdrowia Republiki 
Tunezji Dali Jazy.

Minister Republiki Tunezji 
wręczył Wytautasowi Landdber- 
gisowi list prezydenta Republiki 
Tunezji Zińe A l-Abidkie Ben 
A lfego .

W  tym samym dniu w  M ini'

sterstwie spraw zagranicznych 
Repdbliki Litewskiej minister 
Algirdas Saudargas i  minister 
spraw zagranicznych Republiki 
Tunezji Habib Ben Yahya podpi­
sali protokół o  nawiązaniu sto­
sunków dyplomatycznych. Tu­
nezja jest 56 państwem, z  któ­
rym nasza republika nawiązała 
stosunki dyplomatyczne Tune­
zja uznała niepodległość Litwy 3 
wrześni. 1991 r.

Kowno odwiedził 
ambasador W . Brytanii

Na zaproszenie Litewskiego In­
stytutu Mechanizacji Rolnictwa 
w  Raudonjdwarysie przebywali 
ambasador Wiefflciej Brytanii na 
Libwie Michael John PeaJt j do­
radca ambasady W3eikie| Bryta­
nii do spraw naukowych w Mos­
kwie doktor Pani Potter z m“ : 
żonkami. Gościom towarzyszył 
prezes stowarzyszenia „Ettwa 
W ielka Brytania" Algis 
szas Goście interesowali się 
sprawami Instytutu, Jego zaple­
czem naukowym i w  ogółe me 
chanlzacJn rolnictwa. 
tkania z  pracownikami naukowy­
mi porozumiano się w  oprawie 
nawiązania ścisłych stosunków z

instytucjami naukowymi W iel­
kiej BrytanU o profilu W*?"}*" 
ryfnym, stałej wymiany in to ™ -
cjl naukowo - technicznej, o p '  
mwania planów stażu naszych 
“ 3 t67 w  Wielkiej Brytanii. 
Gości zaproszono na 
dow, konferencję 
nie odnawiających 
nergii w  rolnictwie . która ™  
S e odbyć w  roku przyszłym w 
Raudoodwarysie S
Wielkiej Brytanii odwiedzili tez 
Kowieński Uniwersytet Techno-o- 
glczny i klub Rotary, zapoznali 
się z zabytkami Kowna.

(BLTAJ



„ K U R I E R  w  i l  e n  s K I*

Współpraca litewskiej i polskie] fundacji

1 llpca 1992 r.

Rozszerzają się więzi U" 
tewskiej Fundacji Dziecka, 
w tym też z Polską. Dobro- 
czynność zbliża ludzi, staje 
się hasłem nowych znajo­
mości, szczególnie wów­
czas, gdy poglądy i kierun­
ki pracy są zbliżone. Przed 
rokiem pojawił się w  Lite­
wskiej Fundacji Dziecka 
ksiądz Krzysztof Korzeleckl 
z Sopotu. Opowiedział o 
Rodzinach Nadziei, domach 
opieki, które mogą odwie­
dzać pokrzywdzone, pozba­
wione rodzicielskiego ciepła 
dzieci. Zapoznał się rólwnież 
z pracą Litewskiej Fundacji 
Dziecka, pdiwiedzał tai zwa­
ne trudne rodziny na W i­
leńszczyźnie, objął patrona­
tem sdtołę-intemat w  Pod- 
brodziu. Te kontakty stąty 
się bodźcem do nowych 
akcji. Postanowiono zorga­
nizować w  Gdańsku i Sopo­
cie Dni Kultury Litewsko- 
Polskiej, poświęcone celom 
dobroczynnym dla dzieci.

Pomysł, jak to się mówi, 
„chwycił", dołączyli się doń 
ludzie sztoki, działacze cha­
rytatywni. Dorobkiem im­
prezy stały'się zgromadzone 
i wydane przez' Litewską 
Fundację'Dziedca w  osobnej 
książeczce ilustracje ,,Dzieci 
rysują wolność", opowiada­
jące o wydarzeniach 13 
styc2inia 1.991 r. Znacznej 
pomocy udzielił proboszcz 
parafii niemenczyńskiej Ri- 
czardas Jakutis, który za­
wiózł do Sopotu część prac 
malarskie* plastyków Wi- 
leńszczyzny z własnej ko­
lekcji

Do Sopotu pojechali Gied- 
re Kaukaite, Grażyna Lands- 
bergiene, Laimonas Noreika, 
przewodniczący fundacji, ni­
żej podpisany. Dni Kultury

pozostały w  pamięci nie tyl­
ko jako koncerty, wystawy, 
aukcje dobroczynne, ale też 
jako liczne i treściwe spo­
tkania.

Oto przyjmuj'e nas prałat 
kościoła św, Brygidy Hen­
ryk Jankowski. To on jako i 
jeden z pierwszych rozpalił 
iskierkę Solidarności, kro­
czył na czele kolumn gdań­
szczan, wygłaszał płomienne 
kazania, nawoływał do wal­
ki, Komuniści mieli księdza 
Jankowskiego za wroga nr 1, 
chcieli z nim się rozprawić, 
podobnie jak z księdzem 
Popiełuszką. Ks. H. Jankow­
ski gorąco popiera działal­
ność charytatywną, uwa­
ża. że nadzieją odrodzenia 
naszych narodów są dzieci.

Udział pani Grażyny Land- 
sbergiene w imprezie z ra­
mienia Litewskiej Fundacji 
Dziecka, naturalnie nadał 
wszystkiełmu szerszy wy­
dźwięk, rozszerzył kontak-

flie były przypadkowe, a do­
tyczyły kwestii pomocy dla 
dzieci, tym bardziej, że G. 

' Landsbergiene reprezento­
wała też założoną przez sie­
bie fundację, która działa 
coraz- aktywniej, pomaga 
dzieciom niepełnosprawnym, 
jak też wspiera utalentowa- 

: ną młodzież. ..
Głęboko nas wzruszyło to, 

że wojewoda gdański oraz 
burmistrzowie Gdańska, So­
potu, Gdyni osobiście ucze­
stniczyli we wszystkich im­
prezach, interesowali się 
działalnością dobroczynną 
pa Litwie, byli razem z na­
mi. Uczestników Dni przy­
jął i rozmawiał z nimi ser­
decznie arcybiskup gdański 
Tadeusz Gocłowski. Jest to 
człowiek bardzo bezpośre­
dni, wrażliwy, emanujący 
dobrocią. Polska i  Litwa mo­
gą dać Europie chrześcijań­
ski przykład, jak trzeba 
obok siebie żyć i współpra-

Gdańsku jest wiele ludzi, 
■którzy ongiś mieszkali na 
Litwie, interesują się wszy­
stkim, co się u nas dzieje. 
Między innymi, również ar­
cybiskup T. Gocłowski zau-

Dobroczynność i nadzieja
ty, stworzył okazję do mó­
wienia o roił kobiety w  od­
rodzeniu państwa i narodu. 
W  Dniach Kultury Litewsko- 
Polskiej wzięła udział mał­
żonka polskiego prezydenta, 
pani Danuta Wałęsowa, któ­
ra wspólnie z Grażyną 
Landsbergiene podpisywała 
rysunki dzieci polskich i 
litewskich, jakie zostaną 
sprzedane na aukcjach do­
broczynności. Spotkania i 
rozmowy tych dwóch pań

cować owocnie. Szczególnie 
teraz, gdy w  środku starego 
kontynentu przelewa się 
krew. Nasza wspólna prze­
szłość jest chlubna. Ale jak  
w  każdej rodzinie, zdarzą się 
różnie. Niemniej historia zo­
staje historią, chociaż jest w  
niej wiele jasnych kart, Dla’ ' 
tego teraz —  zarówno Pola­
cy, jak i Litwini w  dążeniu 
do demokracji do Europy 
powinni dopomagać sobie, 
być bardziej otwartymi.
Uczestnicy Dni Kultury po­
traktowali słowa arcybisku­
pa jako szlachetny i  zna­
mienny postulat. Jakże 
wyruszająca była Msza św. 
którą w  intencji Litwy i 
Polski, ich wolności i niepod­
ległości, którą celebrowali 
proboszcz parafii niemenczyń­
skiej Riczardas Jakutis i 
proboszcz kościoła w  Sopo­
cie Krzysztof Korzelecki.
Mszę odprawiano w  językach 
litewskim 1 .polskim, śpie­
wał chór dziecięcy, a Lai­
monas Noreika recytował 
słowa z Biblii. Gdy padły 
słowa „Przekażcie sobie miak 
pokoju", ręce wszystkich po­
łączyły się, a spojrzenia 
spotkały się i wśród ludzi 
zapanowało uczucie jednoś­
ci, duchowości i dobroci.
„Żeby tak zawszel Żteby tak 
było w  życiu codziennymi" 
S r  myśleliśmy wtedy.

Po mszy ludzie jeszcze dłu­
go nie rozchodzili się, roz­
mawialiśmy z miejscowymi 
parafianami. W  Sopocie i

ważył, że msze w  języku li­
tewskim w  Sopocie mogłyby 
być odprawianie częściej, na­
tomiast ksiądz Krzysztof 
przyrzekł, że będzie uczył 
się języka litewskiego...

Przykład Polaków, ich za­
angażowanie w  niesieniu 
pomocy sierotom, w  dzia­
łalności dobroczynnej są 
pouczające pod każdym 
względem. Wśród polskie­
go. społeczeństwa o wiele 
jest mniej bierności, wy­
czekiwania, że ktoś zachęci, 
wezwie, wskaże co i jak na­
leży robić. Godne naśladowa­
nia są ró|Wnież stosunki spo­
łeczeństwa z kościołem. Pa­
rafia —  to wielka, mądra, du­
chowa rodzina! Parafianie 
nie są biernymi ludźmi, któ­
rych ksiądz „ma paść" ni­
czym owieczki. Kościół pol­
ski jest aktywny w  swej 
działalności, powiedzmy, 
świeckimi formami działania, 
żyje troskami rodziny, ra­
dościami i smutkami swoich 
wiernych.

Litewska Fundacja Dziecka 
zaprosiła Fundację „Rodzina 
Nadziei" do złożenia wizyty 
na Litwie w  roku. przyszłym. 
Ale już teraz jedna praca 
nagli drugą. Jeszcze pod­
czas pobytu naszej delega­
cji w  Sopocie, z Podbrodz- 
kiej Szkoły-Intematu przy­
jechało tu 31 sierot na od­
poczynek i leczenie. Nie jest 
to ostatnia grupa dzieci, ja­
ką'latem tego roku przyjmą 
proboszcz Krzysztof i jego

parafia, Jeszcze nem,, 
Polsce rozważaliśmy? „ w 
bosazem R. Jakutisem j£T. 
liwość załozenla w NWr^ 
czynie domu opieki nadsi! 
rotami. JeśU znajdzie 
odpowiedni lokal, jeśli 
tenataie wspomogą taki dom 
przedsiębiorcy, to może tei 
pod Wilnem zapłonie świa- 
tełko nadziei?

Uczestnicy Dni Kultury 
wyjeżdżali z Gdańska [ So­
potu pełni pomysłów, na­
dziei. Może to początek wiel­
kiej pracy? I chyba najważ­
niejsze s—  poszukiwanie te­
go, co jest wspólne i szla­
chetne wśród Polaków i Li­
twinów. Po ca ciągle anali­
zować historię? Czy nie le­
piej wzbogacać się praktyką 
dnia dzisiejszego? iMoże na­
wet dla historii jest decjdu- 

. jące to, że dzieciom daje­
my do rąk nie wątpliwość, 
nie zasklepienie, a promyk 
międzyludzkiego obcowania 
i nadziei. Arcybiskup T. Go- 
cłowski życzy nam wspólne­
go zrozumienia  ̂i zgody. 
Szczególnie teraz, mówił on, 
gdy w  Europie leje się 
krew, Polacy i Litwini mogą 
pokazać wszystkim, że współ­
żyją pięknie, troszczą się o 
dzieci, co właśnie znaczy, że 
myślą o przyszłości.

Juozas NEKROSZIUS, 
przewodniczący Litewskiej 

Fundacji Dziecka

N A  ZDJĘCIACH: podczas Im­
prez kulturalnych Utewddej 
Fundacji Dziecka 1 PoiakleJ Fon- 
dacjł „Rodzina Nadziel" spotka­
ły  się 1 pktywnle w  nieb ucze­
stniczyły małżonka preiyd®*3 
Polski, pani Danuta t fa tę g w  1 
litewska pianistka, pani Graiyua 
Ruczyte-landsbergiene: Eys™“  
dzieci litewskich pizezuaczoae 
na dobroczynną aukcję P0* ^ 01'  
ksiądz Krzysztof KortelecU * 
Sopotu. To  z Jego | g | | | S  
zostały zorganizowane Bu 
ta ry  polsko-litewskiej p oW £  
cone opiece nad sierotami 
cjom  dobroczynnym

Fot. Leonard SzmagUk
(Polska)
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O  cenach chleba i m ąki
Z uwagi na zwiększane ceny 

•paliw i zasobów energetycznych, 
ceny rynkowe zboża oraz indek­
sowanie plac rząd Republiki li­
tewskiej postanawia:

1. Zezwolić Ministerstwu Gos­
podarki na zwiększenie od 7 liip- 
ca 1992 r. istniejących detalicz­
nych cen chleba ,;Kauno", Pa- 
tanga11, „Dzuku11 i „Daińawa" 
średnio o 70 proc.

2. Ministerstwo Finansów po­
winno udzielać subsydiów ze  spe­
cjalnego funduszu zasobów finan­
sowych republiki przedsiębiorst­
wom przemysłu piekarniczego 
wypiekającym  chleb gatunków 
wyszczególnionych w  punkcie 1 
aby pokryć różnicę, powstającą 
między obliczonymi przez przed­

siębiorstwo wydatkami na wy­
piek tego chleba (zapewniający- 
mi rentowność, nie wyższą niż 
10 proc. kapitału przedsiębiorst­
wa) i ustalonymi cenami detali­
cznymi po potrąceniu zniżki han­
dlowej.

3. Ustalić, że od 7 lipca 1992 
r. mąka, kasze i makarony sprze­
daje się po rynkowych cenaich 
detalicznych.
Rynkowe ceny sprzedaży kształ­

towane są przez dodanie ustalo­
nej wartości obróbki do obliczo­
nej przez przedsiębiorstwa - pro­
ducentów wartości surowców 
tych produktów, natomiast ryn­
kowe ceny detaliczne dla przed­
siębiorstw handlowych wszystkich 
fottn własności ustala się doda­

jąc do rynkowych cen sprzedaży 
marżę handlową nie przekracza­
jącą 20 proc. dla paczkowanych 
i 25 proc. niepaczkowanych mą­
ki, kasz i makaronów.

'Polecić Ministerstwu Gospodar­
ki, aby wspólnie z Ministerstwem 
Rolnictwa ustaliła wartość obró­
bki .mąki, kasz i makaronów.

4. Częściowo zmieniając tymcza­
sowy tryb regulowania cen i ta­
ryf, zatwierdzony uchwałą rzą­
du Republiki Litewskiej nr 464 
„O liberalizacji cen i taryf oraz 
regulacji kształtowania cen w re­
publice" z 13 listopada 1991 r. 
(Dziennik Ustaw, 1991, nr 35 -  
968), wykreślić z załącznika 4 
„Mąka" (z wyjątkiem przezna­
czonej do przeróbki przemysło­
wej), kasze, makarony".

Prem ier Republiki Litewskiej 
G. W A G N O R IU S

Odezwa ministra obrony RosJ1
Minister obrony Rosji Paweł 

Graczow zwrócił się do peirscne- 
lu jednostek wojskowych, służą­
cego w państwach bałtyckich, na 
Zakaukaziu i w Mołdowie. Ode­
zwa głosi; „W tych regionach 
>żołnierzom rosyjskim przypadły 
w udziale niełatwe próby, które 
są skutkiem bardzo skomplikowa­
nych problemów politycznych,
społeczno - gospodarczych, pra­
wnych i narodowych, związanych 
z rozpadem ZSRR. Wasza sytua­
cja jest ogromnie tragiczna. Ar­
mię świadomie przekształcono w 
piorunochron niezadowolenia z 
działań niektórych polityków. 
Ogłasza się ją za źródło niebez­
pieczeństwa dla suwerennych
państw i rozdziera się na kawał-

ki. |  celu zaspokojeni® |||||  
I  politycznych i  i S f ó /  Eioą 

nych. Z  rąk
wojskowi i mieszkańcy ^
W cześniej lub później 
wszystko trzeba będzie P°

• dzjeć.

w  tym niełatwy® ^ .
osłaniacie krwawiące ^
dzyna-rodowoścloiwe.

m oże ocalić tysiące is®  ^ o -  

ronić świętości 
dów. Bądźcie niezłomni- 

je j naród i  rząd n ê  ̂

w ią was w  ni esuZG^0*11

Na podstawie Al■ H M
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Prywatyzacja w handlu

Oj, niełatwo być właścicielem
»  Zdawałoby się żywienie 
zbiorowe jest najbardziej po­
datną na prywatyzację mate­
rią. PMarzyliśmy od lat o 
jnożliwości założenia własnej 

^^wiarenki, stołóweczki z 
Kfeelinami, czy cukierenki 
z domowymi ciastkami. A  

|Łinczasem... Prywatyzacja 
placówek żywienia zbiorowe­
go i -  to istna droga przez 
mękę-

Siedzimy z&starszą ekono- 
mistką Wydziału Handlu 
miasta Danutę Tirilienę i cza­
rujemy nad spisem prywaty­

zowanych i nieprywatyzowa- 
nych placówek żywienia. Je­
szcze całkiem niedawno pra­
cujący w  nich ludzie wzdy­
chali, kiedy w  koócu zacz­
nie się ta prywatyzacja —  
chętnie by wykupili swe o- 
biekty, by mieć w  końcu 
własny .interes, być nieza- 
leżnymi i, móc smacznie kar- 
teiić ludzi. Teraz jakoś zapał 
Stygł.

W  Wilnie jest 18 dużych 
'Obiektów żywienia zbiorowe­
go. Każdy z nich składa się 
z różnych pomniejszych lo­
kalików. Np. do Przedsiębior­
stwa " Państwowego „Auszri- 
ne" wchodzi! „Kalwariju użei- 
ga", „Pauksztis11, „Medżioto- 
juuT „Szernas", pawilon let­
ni nad Zielonymi Jeziorami, 
kiosk z lodami na Kai waryj- 
skiej, szaszłyczarnia na ul. 
Manto, garmażernia „Baltu- 
piai", kilka innych punktów 
[handlowych.

Z 18 obiektów dwa nie są 
prywatyzowane: „Bocziai" z 
16 lokalami i „Dzukija" z 20. 
Obiekty te były jeszcze przed 
prywatyzacją zarejestrowanie 
jako państwowe spółki akcyj­
ne. A  więc nie są prywatyzo­
wane takie ekskluzywne re­
stauracja jak „Bocziu", flSe- 
nasis rusys", piwiarnia „Tau- 

kawiamia „Tau-

ras”, „Żuwedra", „Nyksztu- 
kas", „Do-Re-Mi", „Alumna- 
tas"' i in.

Niektóre obiekty nie zos­
tały wciągnięte na listy pry­
watyzacyjne, ponieważ odna­
leźli się ich prawowici właś­
ciciele, lub przydzielono je 
innej organizacji. Np. bar 
mleczny przy al. Giedymina 
22 oddano teatrowi, stołówkę 
„Sultiniai" na Jagiellońskiej 
6 —  gospodarzom, którzy się 
zgłosili. Kawiarnia „Neringa" 
jest na bilansie hotelu o tej 
samej nazjwie, restauracja 
„Szeszupe" —  litewsko - chiń­
ska join venture, restaurację 
„Astoria1' wykupili wraz z ho­
telem Norwegowie, kawiarnię 
,, Bar bora" oddano miejskie­
mu wydziałowi spraw wewnę­
trznych, sklep nr 61 na Pilies 
oraz kawiarnię „Waiwa" 
zwróci się Kurii Wileńskiej, 
ponieważ kiedyś do niej na­
leżały, piwiarnię „Żemaiczm" 
na ul. Niemieckiej —  wspól­
nocie Inter ańskiej.
' Niektóre sklepy na Sta­

rówce zabrało sobie starost­
wo, inne oddano tworzącym 
się placówkom szkolenia pra­
cowników handlu, jeszcze in­
ne wyznaczono na sprzedaż 
za walutę. Do tych ostatnich 
należy lodziarnia na Antoko- 
łu 66, bar „Waiworykszte11 na 
Pśrkuno 2, dział cukierniczy 
restauracji ,',Erfurtąs" na ul. 
Karoliniszkes 21, restauracja 
„Palanga".

Niektóre placówki nie są 
• prywatyzowane, ponieważ 
znajdują się w miejscach za-* 
bytkowych i dotąd nie otrzy­
mały zezwolenia Inspekcji ds. 
Spuścizny ^Kulturalnej- (np. 
kawiarnia w  Parku Serejkis- 
kim).

Nie trafiły na listę prywa- 
tyzowanych obiektów również 
placówki typu zamkniętego 
—  organizacj i, instytucj i.

Ogółem mamy w mieście 
174 placówki żywienia zbio­
rowego, 142 z nich zostały 
wciągnięte na listy prywaty­
zacyjne, 69 z nich już spry­
watyzowano.

Jak widać z powyższej in­
formacji, pracownicy restau­
racji i kawiarni nie śpieszą 

nabywać swe obiekty. Chwiej­
ny system prawny, niepewna 
sytuacja gospodarcza, droży­
zna, podlatki, akcyzy nie do­
pingują do robienia intere­
sów na własną rękę.

Restauracja „Dainawa" np. 
przygotowała się do prywa­
tyzacji. Jej pracownicy osz­
czędzali pieniądze na wykup 
akcji, szukali wspólników i 
znaleźli ich w  postaci Li/twi- 
nów kanadyjskich, którzy 
zaproponowali otwarcie w 
„Dainawie" filii McDonald^, 
gdzie ludzie mogliby szybko 
i tanio zjeść, a tu nagle ce­
ny akcji wzrosły od 500—600 
<rb. do 2.500 rb. Nazywa się 
to indeksacja, ale ludzie 
wiedzą jedno —  teraz jedna 
akcja będzie kosztowała 4—5 
razy drożej.

Bardzo często się zdarza, że 
lokale wykupują osoby, któ­
re w  nich nie pracowały i 
nie mają w  ogóle praktyki 
pracy w  handlu. Im się wyda­
je, że ponieważ robili w do­
mu doskonałe cepeliny na 
4 osoby, więc potrafią je ro­
bić równie dobrze na 400. 
Bardzo chętnie wykupują ka­
wiarnie i restauracje spółki 
akcyjne. Ich członkowie są 
lepiej zrzeszeni, bardziej mo­
bilni, więc ubiegają pracow­
ników żywienia zbiorowego 
w  tej dziedzinie. Ale wyku­
pują obiekt, a potem okazuje 
się, że nie znają się na ni­
czym, że tó, co tak ładnie 
wyglądało z daleka, bynaj-:, 
mniej nie jest takie łatwe 
„w użyciu". Aby prowadzić

lokal, trzeba znać się na ra­
chunkowości, kalkulacji, de- 
talizacji, mieć kontakty w 
zaopatrzeniu.

Z pewnością nie jest to 
dobra robota — czynienie 
trudności prywatnej inicjaty­
wie. Trzeba najpierw dać lu­
dziom stanąć na nogach, a 
potem od nich wymagać. Tak 
odstraszy się wielu. Potem, 
gdy się rozkręcą, można ob­
łożyć ich podatkiem, rosną­
cym w zależności od docho­
dów, ale na razie...

Niektórzy biznesmeni wy­
kupują restauracje, sklepy, 
remontują je długo, by na­
stępnie otworzyć w  nich oś­
rodki komputerowe, czy in­
ne placówki. Ludzie protes­
tują, piszą listy do Zarządu 
Handlu. Tak np. postępują 
mieszkańcy Olandu i przyle­
głych ulic. Nowy właściciel 
sklepu „Rytas", który ich ob­
sługiwał, grozi, że po remon­
cie otworzy w  nim ośrodek 
komputerowy. Gdzie będą 
kupować mleko, chłeb? __

Uczciwi kierownicy skle­
pów nie pozbawiają miesz­
kańców swych dzielnic arty­
kułów spożywczych pierwszej 
potrzeby. Otwierają nowe 
działy w swych sklepach,

które ratują interes, ale zgo­
dnie z umową z samorządem 
miejskim, zostawiają u sie­
bie również stoiska z nabia­
łem i pieczywem.

...W związku z powyższym 
z czasem należy się Spodzie­
wać wielkiego rozgardiaszu 
w geografii usytuowania róż­
nych instytucji: tam‘gdzie byt 
szewc — pojawi się krawiec, 
gdzie była kawiarnia — oś­
rodek komputerowy, w skle­
pie z zegarkami będzie i się 
sprzedawało zagraniczne bra­
ndy, a zamiast gwoździ zao­
feruje się nam lizaki. Nastąpi 
naturalna selekcja. Odejdą z. 
handlu ludzie przypadkowi, 
niezdolni do prowadzenia in- . 
teresów. Pojawią się nowe 
knajpy, restauracje, zyskają 
popularność całkiem inne pla­
cówki, narodzą się nowe tra­
dycje.

Cóż, musimy przyzwycza­
jać się do perpetuum mobile 
świata kapitału i wolnego 
rynku.

Barbara ZNAJDZJŁOWSKA

N A  ZDJĘCIU: restauracja „Dai- 
nawa" —  przyszły wileński Mc­

Donald^
Fo. W alery Charta

0 prawie na arendę ziemi i urlopach
i  „W  byłym  sowchozle „Turgie- 

11 al" (rej. solecznidci) administra­
cja gospodarstwa w e wsiach 

f  Wllklszkl, Stanowiszkl, Skwl- 
rańce ludziom, którzy mają mie­
szkania w  -Wilnie i  nawet K łaj­
pedzie, daje w  dzierżawą po 2 
1 'w ięcej hektarów ziemL U  nas 
tych przybyszów nazywają ko­
lonizatorami, bo przecież nigdy 
ta nie mieli ziemi, nigdy na 
niej nie pracowalL Teraz te ł nie 
biorą udziału w  pracach rol­
nych całego gospodarstwa. Ho­
dują tylko własne ptactwo i  pro­
siaków, by sprzedać na rynku.

| Kierownictwo gospodarstwa po­
maga im, zaopatruje w  pasze. Z 
powodu tych „dzierżawców" bra­
kuje Już pastwisk dla naszego 
bydła. O  nas, prawdziwych rol­
ników —  żadnej 'troski. Naszym 
TiŁ*wl^ni| w  dzierżawę mole od­
dać ziemię tylko je j prawowity 

[  właściciel. Co prawda, d  nasi 
I  kolonizatorzy pokupowali tu za 

bezcen stare chałupy niby sobie 
na letniska, a teraz po jednej 

1 osobie zameldowali się w  
| gminie i na dobre tu się rózgo- 
|  spodarzyli. W ięc  pytamy, czy 
i. mają prawo d  ludzie z  miasta 
■  otrzymywać po 2 ha ziemi?"

m ie s z k a ń c y  w s i 
STANOWISZKI, 

s k w ir a N ce, 
W3LKISZKI 1 ln.

Jest taki'e prawo. By ko­
rzystać z niego, przede wszy­
stkim należy być zdolnym do 
pracy obywatelem Republi­
ki Litewskiej w  wieku po­
wyżej lat 18, posiadać doku­
ment potwierdzający obywa­
telstwo i na stałe mieszkać 
na Litwie, niekoniecznie w  
miejscu, gdzie Się znajdują 
owe 2 ha zi’emi. Zgodnie z 
uchwałą rządu Republiki Li­
tewskiej z 7 lutego 1992 r. 
nr 89 „O trybie sprzedaży i 
dzierżawienia ziemi w  celu 
działalności nierolniczej i 
zakładania sadów działko­
wych czftonkom towarzystw 
sadowniczych”, w  miejsco­
wości wiejskiej maksymalna 
wielkość parceli przylegają­
ca do posiadłości (dom mie­
szkalny, w tym także dział­
kowy, zabudowanie gospo­
darcze, przyległy do domu 
ogród, sad itd.) może wyno­
sić faktycznie zajmowaną 
przez nią powierzchnię, lecz 
w każdym wypadku nie po­
winna przekraczać 2 hekta­
rów. Właśnie taką parcelę 
można przydzielić do_ bez­
płatnego użytkowa nia, spize- 

. dać, lub jak w danym wy­

padku oddać w  dzierżawę. 
Czyli nie ma naruszeń us­
tawodawstwa w działalności 
tymczasowej administracji 
gospodarstwa.

MożliWe, że znajdzie się 
były właściciel ziemi obe­
cnie zabudowanej i odlda- 
nej na działki. W  takim wy­
padku, niestety, nie zwra­
ca się mu konkretnej włas­
ności. Państwo je wykupuje, 
a w zamian proponuje do 
Wyboru byłemu właścicielowi 
kompensatę pieniężną w 
ustalonej wielkości lub zie­
mię w innym miejscu.

Rozumiemy rozgoryczenie 
autorów powyższego listu 
co do tego, że ci, miejscowi, 
są pokrzywdzeni — brakuje 
miejsca na wypas bydła, łąk 
na uzbieranie, siana na zimę. 
Sądzimy, Że administracja, 
nawet tymczasowa, powinna 
umieć pogodzić interesy 
rdzennych rolników z intere­
sami przybyszów. A  już na 
pewno nie wolno krzywdzić 
tych pierwszych. Oni byli 
tu zawsze i pozostaną na tej 
ziemi. Natomiast arendato- 
rzy, gdy się wz!bogacą i wy­
zyskają ziemię, mogą odejść...

fflW  czerwcu 1989 roku pod­
jęłam  pracę w  charakterze w y­
chowawczyni w  przedszkolu. W 
czerwcu 1990 roku wyszłam na 
swój pierwszy urlop, a 1 lipca 
1990 roku otrzymałam kolejny 
urlop za drugi rok pracy. Jako
wychowawczyni pracowałam do
23 marca 1992 roku, a nastę­
pnie —  przeniesiono mnie na 
stanowisko pomocnicy wycho­
wawczyni. 1 czerwca br. wysz­
łam na kolejny urlop. Jednak 
okres je go  trwania wydaje ml 
się zbyt krótki —■ 36 dni robo­
czych a 42 kalendarzowych. Czy 
prawidłowo naliczono Ilość dni 
urlopowych?".

Jadwiga 2. 
m. Wilno

Zgodnie z ustawą o urlo­
pach prawomocną od 1 sty­
cznia 1992 roku, długość do­
rocznego minimalnego urlo­
pu wynosi 28 dni kalendarzo­
wych. Niektórym pracowni­
kom udziela się urlopu prze­
dłużonego do 58 dni. Do tej 
kategorii należą też wycho­
wawczynie przedszkoli, któ­
rych urlop wynosi 56 dni 
kalendarzowych. Natomiast 
pomocnice wychowawczyń 
mają urlop zwyczajny — 28 
dni kalendarzowych. W  
przypadku, jeżeli osoba w  
okresie między urlopami pra­
cowała na sbanowislęach, 
przy któryćh udziela się róż­

nej długości urlopów, to 
suma dni urlopowych za od­
pracowany czas nalicza się 
proporcjonalnie do okresu 
pracy na jednym i drugim 
stanowisku. Przy tym należy 
uwzględnić, że do 1 lutego 
1992 roku wychowawczym 
przedszkola należał się urlop 
nie 56, lecz 42 dni kalenda­
rzowych. W  danym przypad­
ku trzeba dokładnie wie­
dzieć, kiedy Jadwiga Z. 
przystąpiła do pracy po ur­
lopie 1991 roku. Okres tego­
rocznego urlopu poczynając 
od tego momentu do 1 lute­
go 1992 roku nalicza się z 
42 dni kalendarzowych. Na­
tomiast już od 1 litego 
1992 r. do 23 marca 1992 r. 
1_ z obliczeń 56 dni. A  w 
przypadku Jadwigi 2. od 23 
marca do 1 czerwca 1992 ro­
ku __ z 28 dni kalendarzo­
wych. Tak więc suma z tych 
trzech danych będzie stano­
wić długość urlopu.

A n to n i K W IA T K O W S K I ,
« prawntK

m
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Kiedy wreszcie otrzymamy
dowody litewskie?
Kilkakrotnie chodziłam na po* 

I  licję w  sprawie zamiany paszpor- 
I  tu radzieckiego na litewski. Pra- 
I cownlcy policji Jednak mnie dą- 
I gle zbywali, mówiąc te jeszcze 
ln ie  czas. Jak to nie czai, kiedy 
I  Jni niektórzy klika miesięcy te- 
I mu je  otrzymali. Czym to mot- 

ł  wytłumaczyć?
Antonina PIOTROWSKA

I  Wilno

Od 24 lutego br. dowody 
I osobiste Repuoliki Litewskiej 
I otrzymało zaledwie 5 tys,
I wilnian. Dokumenty 10 tys.
I obywateli są w  trakcie zała- 
I twiania. Przy takim tempie 
i 400-tysięczny dorosły miesz- 
Ikaniec miasta wymieni d o  
I wód osobisty tylko po 6,5 la- 
I tach. Natomiast w  myśl usta- 
lw y  RN RL dowody osobiste 
('muszą. być wymienione w  
| ciągu 3 lat.
I Dowody osobiste wymienia 
I się w  wydziałach paszporto- 
]  wych komisariatów policji w  
■ miejscu zamieszkania. Ooec- 
I nie dokumenty przyjmowane 
ł  są wyłącznie od oDy wateli,
I mających prawo pierwszeńst- 
I wa do uzyskania litewskich 
I dowodów osobistych: byłych 
I więźniów politycznych, zesła- 
Ińców, uczestników ruchu o- 
I poru, szesnastolatków oraz 
I osób, zmieniających nazwisko 
I po zawarciu związku małżeń - 
Iskiego. Inni mieszkańcy po- 
| winni poczekać.

Dla otrzymania nowego do- 
Iwodu osobistego należy wy- 
I pełnić kartę podaniową, prze- 
Jdstawić świadectwo obywate- 
■ la Litwy albo deklarację 
I sprawie obywatelstwa litew- 
I skiego, dowód osobisty ZSRR 
I (osoby nie mające 16 lat»—  
i metrykę urodzenia), trzy fo- 
Jtografie. Przy odbiorze nato*
I miast dowodu osobistego —
I pokwitowanie z uiszczenia 
ł  opłaty skarbowej. Litwinem 
1 zagranicznym dowody osobi- 
I ste RL będzie wydawał nowo 
I powstający wileński wydział 
I wydawania dowodów osobi- 
Istych.

W  wydziale paszportowym 
I komisariatu policji przed 
drzwiami gabinetów stoją ko­
lejki, ale dokumenty na wy­
mianę dowodów osobistych 
nie są przyjmowane. Kierow­
niczka wydziału paszportowe­
go Łucja Bublewicz wyjaśni­
ła, że dokumenty nie są przyj­
mowane tylko w  okresie re­
ferendów. Zwyczajny rytm 
pracy zakłóciło bowiem zwra­
canie obywatelom dokumen­
tów, aby mogli uczestniczyć 
w referendum. Pracownicy 
wydziału Jjnają 5 tys. przyję­
tych dokumentów, nie nadą­
żają z ich załatwianiem, gdyż 
pracują za służby paszporto­
we trzech komisariatów poli­
cji (I, V, VI). W  obsługiwa­
nych rejonach mieszka po­
nad połowa mieszkańców 
miasta, a dowody osobiste o- 
trzymało zaledwie 2,5 tys. o- 
bywateli. Potrzebny jest czas, 
gdyż dokumenty z całej re­
publiki przesyła się do cen­
trum M S W , gdzie przy po­
mocy komputerów wypełnia­
ne są dowody osobiste. Dla 
ulżenia pracy wydziału doku­
menty przyjmują urzędniczki 
w  starostwach, ale tylko je­
żeli obywatele mieszkają w  
mieszkaniu rządowym, jeżeli 
natomiast w  domu spółdziel­
czym, resortowym lub bursie 
—  to osoby za to odpowie­
dzialne.

„Trudna sytuacja istnieje 
tylko w  wydziale paszporto­
wym I komisatiatu policji, 
uspokaja naczelnik wydziału 
paszportowego głównej ko­
mendy policji miasta Jonas 
Jonenas. — Inne wydziały

O D UEDAKCJL Informnjemy Czytelników, te  osobom narodo­
wości nlelitewsklej a a  pisemne tyczenie, co  się wskazuje przy 
wypełniania podania na wydanie dowodu, wpisuje się imię i 
nazw iAo  bez litem kid i końcówek, bądt ich dodaniem. W ym ienia­
jąc  albo  otrzymując po raz pierwszy paszport wypełniamy cpec- 
jalny formularz, gdzie własnoręcznie wpisujemy swoje nazwisko 
or“  “ L ?  k o * * * * * *  litewską lob bez niej, oraz wskazujemy, 
czy chcemy, aby w  naszym dowodzie by ła  wpisana narodowość 
i  jaka. T e  q>rawy załatwiane tą  od strony prawnej 1 tu na]ety  
tylko być nwatnym, aby nasze dane personalne w  podstawowym  
dokumencie wpisano tak, jak  sobie tego tyczymy.

paszportowe (U, III, IV) pra­
cują sprawnie, nie ma sku­
pisk ludzi. Obciążenie praco­
wników I wydziału paszpor­
towego zmniejszy się za kil­
ka miesięcy: gdy wyremon­
tujemy przyznany przez Radę 
Miejską lokal w  Szeszkine, 
do którego przeniesie się VI 
wydział paszportowy. Będzie 
obsługiwał on 150 tys. mie­
szkańców pięciu okolicznych 
starostw. Poszukujemy pomie­
szczenia dla V  wydziału pa­
szportowego w  mikrorejonie 
Ant okolą. Są trudności i z 
lokalami i ze środkami".

To zrozumiałe, dlaczego jest 
tylko jedno centrum kompu­
terowe na całą republikę, 
gdyż nie jesteśmy zasobni w  
walutę, ale dlaczego zawcza­
su nie zadbano o lokale, pra­
cowników —  właśnie to jest 
niejasne.

Naczelnik wydziału paszpor­
towego przytoczył szereg ar­
gumentów: „Nie myślcie, że 
nie szukaliśmy. Ale czyż 
chwycisz mera za gardło?! 
Trzeba być realistami: wszy; 
scy potrzebują pomieszczeń. 
Gdybyśmy nie znaleźli, jesz­
cze czekalibyśmy. Ludzi trze­
ba najpierw nakarmić, a do­
piero później płacić za po­
mieszczenia. Brakuje pienię­
dzy na wypłacanie poborów. 
Nigdzie na świecie nie roz­
strzyga się prędko takich 
spraw".

Jak gdyby dopiero teraz 
zaczęliśmy mówić o litews­
kich dowodach osobistych... 
Właśnie tak żyjemy: dopóki 
problem nie przyprze do mu- 
ru, dopóty jego nie dostrze­
gamy. Albo lepiej jest nie do­
strzegać.

A ly te  AN D R A SZ IE N E

M I A K C Y J B t J

Czekają na naszą pomoc
W  dniach 1— 3 czerwca br. w  miastach Wilnn 

Taurage i Palanga odbył się międzynarodowi' £ 2 *  
pod hasłem „Nasze dziecko". Kongres t e n ^ . I>itfSr<ls 
którym nie są obojętne losy dziechsierot, dzierż?. ̂  
sprawnych. Uczestnicy konorein ... TTT .™ePetoo-

Zostały liczone dni
List mój óo redakcji bę- 

ldzie właściwie pożegnalny. 
IPozostały już tylko liczone 
I dni naszych spotkań. Pcsba- 
Iwiają nas już i tego. Cieka- 
jw a  jestem, czy i wydań w  
I fezyku litewskim też nie m o  
Igą zaprenumerować zagrani- 
I cmi czytelnicy, czy też taki 
I los spotkał tylko polskojęzy- 
I czne wydania. Tak się- przy- 
jzwyczaiłam do „Kuriera", że 
Ina pewno długo jeszcze bę- 
Idę odczuwała jego brak.
I Wypada mi chyba podzię- 
I 23 te Przyiemne chwi-
1 le, które spędziłam z „Kurie- 
I rem". a przedtem z „Czerwo- 
I nym Sztandarem" 
|_m zystk o się zmienia. 
ISzkoda tylko, że przeważnie 
Ina gorsze. Młodsi to może 
I leszcze doczekają lepszych 
I czasów, a emeryci chyba do 
I końca życia będą zmuszeni

troszczyć się o to, żeby było 
. co włożyć do ust i do pieca 
(opał).

W  sklepach z ubraniem, or 
bu wiem nie byłam już dob­
rych parę lat. Kiedy jeszcze 
ceny były przystępne, to 
Wszystko szło spod lady, a 
teraz za buty trzeba oddać 
co najmniej dwie miesięczne 
emerytury, za płaszcz tyleż.

Teraz kilka słów o niepo­
rozumieniu, jakie mi się przy­
darzyło. Otóż gdzieś w  koń­
cu marca wysłałam do Re­
dakcji list, z prośbą o zamie­
szczenie ogłoszenia takiej 
treści:

„Edyta Wirbul pragnie na­
wiązać kontakt .-. z osobami, 
zamieszkałymi na Litwie, Ło­
twie i w  Innych państwach, 
a noszącymi nazwisko W ir­
bul". - '

8 kwietnia zostało ono ża-

Poszukują
I  „A*'?1' ?  H' * « J » n c  poszukuje 
1 5 * * ?  . G^WRoraa Barbary 
IHukasjanc. W iadomości proszę 
[la g ro w ać  pod adresem: Wilno
I  Konarskiego 24— 20, teL  86-80-10.

mieszczone w  gazecie, ale 
nieco zmienione:

„Edyta W irbul chce kores­
pondować z mieszkańcami 
Litwy, Łotwy i in.“

Co z tego wynikło, można 
się domyśleć. Posypały się li­
sty. Przeważnie od uczniów, 
były też od dorosłych. Jeden 
nawet z  więzienia.

A  czyż mi chodziło o wie­
lką ilość listów? Wyraźnie 
napisałam, że chodzi mi tyl­
ko o tych, którzy noszą naz­
wisko Wirbul.

Teraz nie mogę, natural­
nie, wszystkim odpowiedzieć 
na listy. Tym bardziej, że 
teraz wysłanie listu za gra­
nicę republiki kosztuje 4 ru-. 
We.

Bardzo mi przykro, że wię­
kszość respondentów nie do­
czeka się odpowiedzi i bę­
dzie źle o mnie myślało, Ale 
to naprawdę nie moja wina.

Edyta WERBUJ

ISSH tym celu ŷ̂ owau
ludzi dobrej woli. Oto ona w  nieco skróconej ̂ wersj^ 

ODEZWA
Ludzkość znalazła się n progu kryzysu śwlatoweeo Icił 

rypbejmuje Wszystko, cp żywe. Przyroda, jak . M o i ^  
została stworzona pa chwałę Bogu. Gardząc 
niszczymy przynodę. Przyroda nie ożyje, jeSl n t e S L l  
my szanowali kobiety-matki. Dlatego zmieńmy 
kbbletę-matkę, gdyż jest ona nosicielką św iata! 
oraz odnowiclelką społeczeństwa.

Ludzie! Wszyscy, którzy głęboko odczuwamy iwa ^  
powledzialność za nadzieje świata 1 swymi czynami ~  
zemy je  urzeczywistnić, chłońmy m atk e -Z ien u T z^  
nówmy się nad swym stosunkiem do świata, T Z  
wiek został stworzony nie jako władca świata, len 
ratownik. Bardzo ważne, by kobiety Litwy nie nozottah 
na uboczu w  przygotowaniu 1 urzeczywistnianiu noZ- 
kl /ekologicznej. Doskonaląc to, co stworzyła sama kata­
ra, całkowicie pakłóciliśmy harmonię nie tylko w tvdn 
człowieka, lecz 1 jego poczęciu, stworzyliśmy 
stwo kilku pokpleń niechcianych dzieci. Tysiącom lndzl 
swego narodu odebraliśmy prawo do przyjścia na świat 
1 żyda. Obrońmy dziecko nlenarodzpne. Matka —  to pier­
wszy /Obiekt poznania dziecka, jest pnfc — oknem na 
świat małego człowieka, dlatego stwórzmy warunki ob­
cowania dziecka z matką od urodzenia. Wszystkie dzieci 
powinny posnąć w  rodzinie, to ich prawo. Im bogatszy 
jest naród duchowb, tym mniej dzieci bez opiekL Litwa 
ma bogaty duchowo naród. Krocząc drogą odrodzenia 
1 odmowy Litwa powinna szczególnie się troszczyć o swe 
dzieci —  twórców jej przyszłości. Dlatego dzisiaj woła­
my —  dzieci całej Litwy czekają na pomoc, nie odbie­
rajmy Im naturalnego (trawa do mułM, ojca, domu, a naj­
ważniejsze Ojczyzny.

Dzieci, to nasza wspólna radość, troska I nadzieja.
CZŁONKOWIE MIĘDZYNARODOWEGO 

KONGRESU „NASZE DZIECKO"

Powyzsza odezwa już dotarła do serc szlachetnych lu- 
ttei. Organizacja „S.O.S. Dzieci" już otrzymała 100 .dola­
rów od spółki akcyjnej „Trioba". Dyrektor tej spółki 
Saulius Czerniauskas, gdy się dowiedział o kongresie, uz­
nał, że nie może pozostać obojętny wobec pokrzywdzo­
nych dzieci. Oby przykład tej spółki gnała ii swoich na­
śladowców. Podajemy numery konta rublowego oraz de­
wizowego organizacji, a także jej adres. A  więc: uL Wi­
leńska, Bank Litewski, konto nr 4700634 orai nr 
67084079, agencja S.O.S. —  Dzieci. Adres: 2001 Wilno, 
ul. Mesinlu 9.

Danuta BYNEEW1CZ, 
członkini zarządu Litewskiego 

Funduszu Miłosierdzia i Zdrowie

Czyżby mało było dwóch kanałów TV 
dla programów litewskich?

Pani M arla Magdalena (Ma&- 
dusia) Szatkowska poszukuje 
dzieci lub wnuków sw oje j siost­
r y  M arii z  Szatkowskich W isz­
niewskiej (c. Józefa) urodzonej 
w  1890 roku w  miejscowości

Balbieriszki na Litwie, Ostatnie 
znane m iejsce zamieszkania sio­
stry: ul. N ow y  Świat, Radem, 
Polska.

L isty prosim y kierować na na­
zw isko G, Wlrżonls, skr. poczt. 
596, W ilno 43, Litwa.

Polski, mamy częściowo profT 
ram Litwy Wschodniej! Czy 
żby nie znamy już innych ka­
nałów? Prżecleż dyrektor l 
lewizji i Radia Litwy S. wa; 
Iiulis zapewniał, że 
program nie ucierpi- A  
kolejny cios. Prowadzi 
ką politykę można 
wszystkich sprzymierzę*™ < 
którzy powiększą gruPJ jg. 
zadowolonych. A  d*6 ̂  
piej pójść drogą 
pozostawiając 38 k ^  f  
TV ż Polski, 31 —  TV
a 2 i  4kana ły  dlaprograo»y

na^moicn rodaków o aoo- litewskich. I p ro b le m  y ^
rych chęciach Litwinów. Skró- rozwiązany prfnbo*™® - 
cenie programu telewizji poi- korzyścią dla wszysuŁi^j 
’ ' ‘ kolejnym cios w  dob- Hubert KAIIN ^

- - - - - -  p  5  H onorarium  Pr° 8̂ Hl p0l-
ać n a  konto Uniwei»ytcW

Zawsze byłem za zgodą Li­
twinów i Polaków. Stawałem 
w  obronie spraw litewskich, 
gdy rodacy w  rozmowie wy­
powiadali się z niedowierza­
niem co do ich dobrych chę­
ci względem Polaków na Li­
twie Moje credo: mamy 
wspólną Ojczyznę, więc po­
winniśmy się wzajemnie 
wspierać, jak przystaje dla 
braci: być lojalnymi wobec 
Państwa Litewskiego i tole­
rancyjnymi względem siebie. 
Niestety, ale ostatnio coraz 
trudniej udaje mi się przeko­
nać moich rodaków o dob-

skiej   AU1CJUJ-—WliS TT UV/U
re stosunki Polaków z Litwi 
nami. Na kanale, na którym 

I oglądaliśmy program TV  z
słać na konto 
ikiego w  Wilnie.



„ K U R I E R  W I L E Ń S K I ”
> lipca 1992 r. str. S

Na ratunek przyrodzie
I  Miejscowość, w  której mie­

szkam i pracuję, obfituje w  
la s y  sosnowe i jeziora z. wil- 

b gotnymi bagnistymi dolinami, 
Lgęstymi zaroślami, w  których 

I  przytułek znalazły łosie, sar­
ny, dziki, zające. Wspomnia­
ne areały leśne i zbiorniki 
wodne są położone w  grani- 

* cach miasta Wilna i należą 
' do Leśnictwa Lepińskiego, 
które jest podporządkowane 
Niemenczyńskiemu Gospo­
darstwu Leśnemu. Na teryto­
rium Leśnictwa Lepińskiego 
są jeziora: Topieliai, Jodis,

" Baldżio, Skarbela, Antawiliu, 
a także mnóstwo różnych 
spółek sadowniczych. Przez 

[^terytorium leśnictwa kursują 
miejskie autobusy. Niełatwa 
jest praca leśniczego D. Wer- 
weczki, jego pomocnicy pa­
ni Beaty Szimkuwiene i gajo­
wych, ponieważ oprócz swych 
służbowych obowiązków, po­
winni wykonywać i te, które 
w innych leśnictwach po pro­
stu nie są spotykane. Ponie­
waż Leśnictwo Lepińskie 

| znajduje się w  strefie miasta, 
(odwiedzają go tysiące ama- 

torów wypoczynku na łonie 
Rprzyrody —  zmotoryzowani 
sguiyści. Niestety, widu z nich, 

niejednokrotnie dla własnej 
wyg ody, a często również na 

§ skutek niewiedzy, wjeżdża 
samochodem w  głąb lasu, ni­
szcząc drobne mikroorganiz­
my w  podszyciu leśnym. A l­
bo inna scena —  wśród wie­
kowych sosen tkwi duża bry­
ła zastygłego betonu. Był cm 

[ przeznaczony do asfaltowania 
lub remontu pobliskiej dro­
gi, ale stał się „niepotrzeb­
ny" i kierowca - barbarzyńca 
pozbył się go, wywalając pod 

: drzewa. A  obok piętrzą się 
stosy zużytych przedmiotów

U śm iech  i 
m edycyna
RZECZYWIŚCIE t o  ś m ie s z n e  

Po przybyciu do nieba nie­
boszczyk ciągle się śmieje. Za­
intrygowany tym  święty Piotr 
pyta go o  przyczynę.

| —  Bo proszę sobie wyobrazić, 
oni tam na dole ciągle mnie o- 
perująl

N IE  T A K  SZYBKOl 
Młoda, ogromnie zdenerwowa­

na faobieta zatrzymuje taksówkę 
: 1 zdyszanym, głosem mówi do 

kierowcy:
—  Do szpitala położniczego! 
K ierowca roszą i  natychmiast

dodaje gazu.
| —  A leż, nie tak szybko, pro­

szą pana, {a  tam ty lko pracuję... 

CMI W IE D ZĄ  LEPIEJ 
Pacjent do sanitariuszy.
—  Dokąd mnie niesiecie?
—  Do prosektorium.
—  Jak to do prosektorium? 

Przecież jeszcze żyję!
—  Leż pan cicho i  n ie prze­

szkadzaj, oni w  administracji le ­
piej wiedzą...

N IE  T A  PAM IĘĆ 
1—  Panie doktorze, mam już 80 

lat, a jeszcze oglądam Się za 
dziewczętami.

—  To świetnie | T o  zdrowy ob­
jawi Powinien pan się cieszyć, że 
w  tym wieku...

—  Tak, chyba ma pan rację, 
a le  martwi mnie to, że już nie 
pamiętam po co się za nimi oglą-

y dam...
SAME DOLEGLIWOŚCI 

Lekarz, badając staruszkę mó- 
| wi;

—  Reumatyzm, zaburzenia 
krwiobiegu, kamienie żółciowe...

Właściwie, ile  pani ma lat?
—  Czterdzieści, doktorze.
—1 N o proszęl I  w  dodatku o- 

słabiona pamięć.

—  to stłuczone butelki, pusz­
ki od konserw, jakieś że­
lastwo. Tu i ówdzie jak 
czarne liszaje widnieją plamy 
po licznych ogniskach.

Z przyjemnością wspomi­
nam lata 1983—1986. Na brze­
gach jezior Topieliai, Baldżio, 
Antawiliu i in. specjalna bry­
gada refcreatorów z Niemen- 
czyńskiego Gospodarstwa Le­
śnego ustawiła nowe dębowe 
ławki, stoliki i przebieralnie. 
Pod bacznym okiem pana 
Kużmo uporządkowano placy­
ki do gier, urządzono spec­
jalne miejsca, gdzie można 
piec szaszłyki. Ścieżki w  le- 
sie sosnowym upiększono 
rzeźbami w drzewie, wysta­
wiono znaki zakazu wjazdu.

nad jeziora mieszkaniec sto­
licy wybiera się raz na ty­
dzień i że tylko co dziesiąty 
zaparkuje swój wóz w  lesie, 
to rachunek jest prosty: co 
kilka dni leśna roślinność, 
zwierzyna, ptactwo przeżywa­
ją niszczycielski najazd kilku 
tysięcy pojazdów. W  okreś­
leniu „niszczycielski" nie ma 
żadnej przesady. Samochód 
w lesie, dojeżdżający nieje­
dnokrotnie do najbardziej 
dzikich ostępów powoduje:

a) opuszczanie przez zwie­
rzynę, ptactwo, często na za­
wsze, ich miejsc lęgu i żero­
wisk,

b) chemiczne, a także me­
chaniczne niszczenie wszel­
kiej roślinności, w  tym leśne­
go runa,

c) rozjeżdżanie (uśmierca­
nie) na leśnych drogach ga­
dów, płazów oraz rozbijanie

W czasow icze 
czy w andale?

Dla sportujących ustawiono 
urządzenia sportowe, a dla 
dzieci —  huśtawki. Na rze­
czkach łączących jeziora zbu­
dowano nowe drewniane mo­
stki, a dla amatorów kolarst­
wa zaprojektowano nową 
ścieżkę rowerową. Ludzie 
przyjeżdżający z miasta i 
miejscowi cieszyli się tym 
przez wiele lał. Niestetyl Dzi­
siaj wszystko to stopniowo 
podupada i po cichu znika. 
Z ławek i stolików niewiele 
już zostało. Wandale, dorośli 
chuligani i pijacy oblubowa- 
li sobie te pigkne zakątki. 
Spalili niektóre stoliki, mo­
stki, przebieralnie, ubikacje. 
Poprzewracali huśtawki i u- 
rządzenia sportowe, zerwali 
znaki drogowe i drogowska­
zy. Nie ma ani pięknych 
rzeźb drewnianych, ani pięk­
nego niegdyś krajobrazu. Na 
widok tego wszystkiego na­
suwa się pytanie: „Odpoczy­
wali tu cywilizowani ludzie, 
czy dzikusy?" A  gdzie 
jest policja, straż leśna? Oto 
co powiedział na ten temat 
leśniczy Leśnictwa Lepińskie­
go D. Werweczka.

— Absolutnie nie mamy 
nic przeciwko kulturalnemu 
wypoczynkowi w lasach, ale 
masowe parkowanie aut w  
lasach uznajemy za wielce 
szkodliwe, karygodne.

Zakładając, że do lasów i

na przednich szybach pojaz­
du niezliczonych owadów.

A  jeszcze dodajmy, że war­
czące silniki są utrapieniem 
dla innych turystów, szukają­
cych w  lesie ciszy, że nieje­
den z niezdyscyplinowanych 
kierowców na leśnych pola­
nach robi porządki w  swym 
wozie, wyrzucając wyszczer­
bione butelki po oleju, zatłu- 
szczone szmaty, niedopałki z 
popielniczek (co już niejedno­
krotnie było przyczyną groź­
nych pożarów). Inni kierow­
cy myją i glansują swe au­
ta nad jeziorem lub rzeką, a 
smary i oleje ściekaiją do 
zbiorników wodnych, niszczą 
ryby i cenną roślinność wod­

ną. A  więc wnioski:.samochód 
na leśnym obszarze lub blis­
ko wód jezior i rzek jest 
szkodliwym intruzem.

Ćo się tyczy rajdów poli­
cji z naszymi gajowymi /- -̂ , 
mówi na zakończenie Wer­
weczka —  to jeszcze sprawa 
nie jest do końca odszlifowa- 
na. Prawda, w  swoim czasie 
znajdowaliśmy wspólny język 
z milicją i takie rajdy przy­
nosiły ogromną korzyść jak 
milicji, tak i całemu Niemen­
czyńskiemu Gospodarstwu Le­
śnemu. Ostatnio prowadzimy 
rozmowy co' do rajdów ze 
starostwem. Mamy w  tej spra­
wie poparcie. Gajowi razem 
z robotnikami, jak i przed

laty, odgradzają w  lasach po­
boczne drogi od głównych as­
faltowanych drewnianymi ni­
skimi słupkami. Takim sa­
mym sposobem odgradza się 
zbiorniki wodne od parkin­
gu. Pracy wystarcza dla Wszy­
stkich. A  szczególnie wiosną 
i latem, gdy jest upalnie.

Szkoda, pomyślałem sobie, 
bo zanim bowiem odszlifują 
się sprawy co do rajdów po­
licji razem z gajowymi, wan­
dale przyrody zupełnie 
czą ten przepiękny zakątek

Ostatnio mało się mówi 
pisze o przyrodzie. Wygląda 
na to, że wszystko, co nas o- 
tacza, jest w porządku. Nie­
stety! Często się słyszy zarzu­
ty pod adresem leśniczych lub 
gajowych, że to oni, jako 
stróże porządku w  lesie, ma* 
ło uwagi udzielają swej pra­
cy. Moim zdaniem, to jest 
niesprawiedliwe, Gajowi w  
Leśnictwie Lepińskim fakty­
cznie mają pełne ręce pracy. 
Ale cóż z tego! Gajowi na­
prawiają, budują nowe obiek­
ty rekreacyjne, a miastowi 
barbarzyńcy wszystko nisz­
czą, rujnują. Komunistyczne 
dyrektywy już dzisiaj nie o- 
bowiązują, a nowych, demo­
kratycznych, jeszcze nikt nie 
wydał. Trudno jest wyjaśnić 
motywy zachowania się tych 
przybywających „odpoczy­
wać". Leśnictwo Lepińskie 
nie jest pokrzywdzone bra­
kiem wody. Lecz więcej ma 
z tego powodu kłopotów .niż 
radości. Widok, który można 
obserwować w  wolnych 
dniach, wywołuje zaniepoko­
jenie i wątpliwość.

Zamiast zapachu wody 
zielonej trawy, dech zapiera 
od smrodu benzyny. I nikt 
nie śmie tym „samochodowym 
wycieczkowiczom", a właści­
wie barbarzyńcom —
zwrócić uwagi. Wiadomo, że 
nie warto, że nie te czasy i 
można od nich usłyszeć to, 
czego nie słyszało się nigdy 
w  życiu. Zresztą, tacy ludzie 
nie reagują na żadne uwagi. 
Moim zdaniem, należy mniej 
narzekać na leśniczych lub 
gajowych, a wydać specjalną 
uchwałę i karać wysokimi 
mandatami tych barbarzyń 
ców. Te pieniądze powinny 
służyć odrodzeniu niszczone 
go przez nich wodnego i roś­
linnego świata.

Barbarzyńskie zachowanie 
się człowieka na łonie przyro­
dy powinniśmy powszechnie 
potępiać i zwalczać wspólny­
mi siłami i nie tylko na ła­
mach prasy. Starostwo, leśni­
ctwo i policja powinny dojść 
w tej sprawie dó jakiegoś 
porozumienia.

Kazimierz WOŁODKO

LECZNICZE JARZYNY

Czerwony burak
*>««* to  jedno z  

najbardziej znanych warzyw na 
naszym rynku i w  naszej kńch- 
a t  r~ri™ y  z “ ie jo  barszcz sala. 
tki i różne dania, lecz tak napraw, 
dę mało o nitn wiemy. Jego hi­
storia sięga zamierzchłych cza 
sów starożytności i w  Myke- 
° ^ ° k . 2 0 0 0  lat p * .e . używa, 
no Miel buraków do celów lecz­
niczych j  najpierw wyłącznie one 
«>yły spożywane. Z czasem , 
działo się to w  krajach śródziem­
nomorskich, zaczęto również jeść 
korzenie buraków, które okazały 
się bardziej wartościowe niż 111. 
cie.

Znany u nas burak ćwikłowy 
zawiera oprócz witaminy C i  BI 
bardzo dużo makro- i  mikroele­
mentów, a więc jest w  nim du­
żo wapnia, magnezu, sodu, pota­
su oraz dwa rzadkie metale: cez 
i  rubid. Ten skład chemiczny bu­
raka ma bardzo duże znaczenie 
w  zwalczaniu nowotworów. Do­
ktor S. Ferenczi z W ęgier pod­
dał 45 pacjentów nieuleczalnie 
chorych na nowotwory działaniu 
buraka czerwonego. W  praktyce 
wyglądało to tak: chorzy w  cią­
gu dnia kilkakrotnie zjadali su­
rówkę z  tartego buraka, a także 
pili od 300 do 500 ml surowego 
eoku buraczanego. Dawki były 
zróżnicowane w  stosunku do 
poszczególnych osób. W  wyniku 
tej kuracji u połowy chorych 
zauwałżono znaczną poprawę. 

Podobną terapię swoim pacjen­
tom zalecił doktor S. Szmidt z 
RFN i u wielu beznadziejnie 
chorych stwierdził dużą poprawę 
stanu zdrowia. Picie surowego so­
ku z buraka jest wskazane ratm 
wszystkim, bowiem ma on wła­
ściwości oczyszczające krew i 
pomagające w  wydalaniu kwasu 
moczowego z  organizmu. Pobu­
dza też krążenie krwi i  bardzo 
pomaga przy złej przemianie ma: 
terii. Sami możemy przekonać się 
o  tym, pijąc dwa razy dziennie 
około pół szklanki soku rozcień­
czonego z  ciepłą wodą.

Natomiast dla osób cierpiących 
na nadciśnienie krwi polecam pi­
cie soku z buraka zmieszanego w 
porcji pół na pół z  miodem 
pszczelim. Zjadanie czerwonego 
buraka w  postaci jarzynki ma 
działanie lecznicze* przy otyłoś­
ci ach, zaparciach, chorobach wą­
troby i  nerek. TyUco dla cukrzy­
ków  nie jest wskazane spożywa­
nie buraków w  większej ilości.

Buraki pomagają też bardzo w 
leczeniu anginy, grypy i wszel­
kich przeziębień. W  przypadku 
tych chorób bardzo wskazany 
jest sok ze  świeżych warzyw, 
który przygotowujemy w  propor­
c ji 2 części marchwi, 1 część bu­
raków, 1 część selera. Sok ten 
po zmieszaniu należy rozcieńczyć 
wodą w  stosunku 1:1 i pić bar­
dzo powoli.

Z  uwagi na swój skład chemi­
czny buraki są silnie zasadotwór- 
cze, toteż dla osób zjadających 
dużo mięsa, ciast, pieczywa o  
charakterze kwasotwórczym wręcz 
koniecznością jest spożywanie 
buraków pod różną postacią, aby 
doprowadzić w  organizmie do 
równowagi kwaso-zasadowej, któ­
ra jest warunkiem zdrowia.

Irena Gumowska, autorka wie­
lu książek o  kuchni i odżywiat- 

niu Uważa, iż czerwony barsz­
czyk jest doskonałym środkiem 

na wszelkiego rodzaju „pdecze- 
dołku". „zgagi" 1 „kwa­

sy". W ypicie filiżanki gorącego 
barszczyku, ale bez octu, powin 
no postawić nas na nogi. Naj­
lepszy jest barszcz kiszony. Oto 
przepis: 1 kg buraków wyszoro­
wać, obrać i pokroić w plastry| 
włożyć do kamiennego garnka 
lub słoja ze szkła i zalać prze-1 
gotowaną ciepłą wodą (ok. 2 li­
trów), a  następnie dodać 5 dkg 
skórki z razowego chleba i trzy- 
I mać w  cieple. Po kliku dniach 
jzlać do butelek i szczelnie za­

korkować. n
Dobrała L. D. 1
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TIESA
•26 czerwca zamieścił krótką notatkę dzien­
nikarza Kazimierasa Budrysa „A .  Klimaitis 
choruje". Bohater publikacji —  to  w  za­
sadne p ierwszy polityczny w ięzień w  Li­
tw ie  — • inkryminuje się mu zdradę inte­
resów Republiki Litewskiej, współpracę z 
wywiadami państw obcych. Jak mu się 
wiedzie na Łukiszkach, właśnie o  tym p i­
sze K . Budrys.0 Hu chorych jest wśród 1842 tymcza­
sowy d i  mieszkańców więzienia na Łukisz­
kach i  izolatora śledczego? Uważam, _że 
prawie ty le  samo. Jako dziennikarz spo­
tkałem wielu odsiadujących w yrok  lub 
byłych w ięźn iów  spośród naszych obyw a­
teli, przeczytałem  setki listów  z różnych 
placówek więziennych L itw y  1 byłego 
SGRiR, W  przepełnionych sowieckich la ­
grach „w ychow aw czych " sposobem taśmo­
wym  „produkowano" chorych, fizycznie 1 
psychicznie ułomnych ludzi. Gruźlica, al­
koholizm, narkomania, homoseksualizm, 
atmosfera ciągłej przem ocy —  oto, co cze­
kało człowieka, któremu za p rzes t^s tw o  

~ odbieraliśmy wolność (zgodnie z  prawem), 
jednocześnie i  wszystkie prawa człow ie­

ka  (zgodnie z  praktyką i  regułami świata 
{przestępczego).

C o się ***£ zmieniło? W  zasadzie chyba 
nic. Warunki bytow e w ięźniów, „op ieka" 
nad chorymi, wewnętrzne życ ie  szpitala 
więziennego, to wszystko tchnie tą samą 
separatką systemu dehumamistycznego.

Adwokat A . Klimaitisa Adom as Liutw in- 
skas od  lekarzy więzienia ną Łukiszkach 
otrzymał zaświadczenie o  stanie zdrowia 
sw ego klienta. Oskarżony jest chory na 
niewydolność układu w ieńcowego, steno* 
kardię, przew lek ły  hepatyt (żółtaczkę)...

A .  Liutwinskas przed trzema dniami od ­
wiedził swego klienta. Zdaniem adw okat 
ta, stan zdrowia A . Klimaitisa jest ciężki. 
O d  18 czerw ca kom pliku je się coraz bar­
dziej. N iezbędne jest leczenie stacjonarne. 
A .  Klimaitis odm ówił leczenia się w  szpi­
talu więziennym. W iedząc, jak ich  sąsia­
d ów  na sah. m ógł się spodziewać now y 
pacjent, decyzja ta jest zrozumiała.

W n ioski lekarzy dotyczące zdrowia 
klienta A . Liutwinskas ju ż przekazał pro­
kuraturze. C zy  wobec A . Klimaitisa za­
stosuje się areszt prewencyjny, jeszcze n ie 
wiadomo.

Czy A . Klimaitis przeszkadzałby w  pro­
wadzeniu śledztwa, gdyby został w yposz­
czony na wolność, do rozprawy? Zdaniem 
adwokata, odwrotnie. A . K lim aitis ma

, w ie lk ie  archiwum, k tóre  u łatw iłoby sę­
dziom  ś ledczym . ujawnienie obiektywnej 
prawdy. Pracował on  w  m iędzynarodowej 
organizacji solidarności chrześcijańskiej 
(CSI), by ł naczelnym redaktorem w ydaw a­
nego przez nią biuletynu. Zamieścił mnó­
stwo artyku łów o  L itw ie, b y ły  one prze­
kładane .i publikowane w  różnych kra­
jach. Dołożył w ie le  starań do rozpowsze­
chniania faktów  prześladowani a w ierzą­
cych na Litw ie  i gdzie indziej. W ysyła ł 
paczki 4o 'lagrów  dla w ięźn iów  sumienia. 
M iędzy  innymi twierdzi, że pom ógł rów ­
nież monsignorowi A . Swarinskasowi, gdy 
przyszły deputowany do R N  i naczelny 
kapelan wojdka litewskiego znajdował się 
za drutem kolczastym. I  n ie ty lko  jemu.
A . Klimaitis organizował p ik iety  protesta­
cyjne przy  Ambasadzie ZSRR w  Szwaj­
carii, zbierał podpisy protestujących w  
sprawie w ięźn iów  sumienia obyw ate li i 
wysyłał wszystko to  do M . Gorbaczowa...

W  gazecie Związku Robotników L itw y  

L r  •

podarczego w  tych krajach n ie możemy 
_ porównywać z  Litwą. Tam samo państwo 
jest ju ż w  stanie zapewnić bezrobotnemu 
dostatnie życie. Natomiast w  L itw ie  w ię­
kszość zatrudnionych znajduje się na gra­
nicy ubóstwa. Parlament, rząd są pocnło- 
a ięte  rozgrywkami, n ie rozwiązują prob­
lem u bezrobotnych. Gwarancje przew idzia­
ne w  ustawie o  zatrudnieniu mieszkańców 
są raczej symboliczne, umożliw iają czło­
w iekow i bezrobotnemu egzystowanie przez 
pew ien czas, dokładniej —  uniknąć śmier­
c i głodowej. K rótko rozpatrzmy najważ­
niejsze momenty ustawy.’ Przew idu je ońa, 
że  obywatele mogą n ie pracować z  włas­
nej woli. W ie lu  młodych, silnych ludzi k o ­
rzysta z  tego. Ich podstawowe za jęcie to 
spekulowanie, oszustwa i  im. W  trudnym 
dla państwa, społeczeństwa okresie wzbo­
gaca się określony kontyngent ludzi, któ­
rzy  unikając pracy, jak  muchy obsiadają 
wycieńczone zwierzę. Tacy speku lanc i obe­
cnie nazywani u nas biznesmenami wszel­
kim i sposobami starają się, b y  produkcja 
z  hurtowni trafiała do ich rąk...

opublikowano artykuł prawnika tego zw ią­
zku W ; Mecżkauskasa 'p t. „Bezrobocie 1 
gwarancje".

•  Przew idu je się, że w  końcu roku 
Lttw ie będzie ponad 100 tysięcy bez­

robotnych. Gdyby przew idywania się po­
tw ierdziły 1 liczba bezrobotnych wzrastała 
w  takim tempie, to niewątpliw ie w  końcu 
X X  w ieku na Litw ie bezrobocie stałoby się 
biczem. Tych ludzi będą musieli utrzymy­
w ać pracujący i jeże li państwo n ie za- 
pewni stanowisk pracy, to staną się oni 
ciężarem dla społeczeństwa. W ą tp liw e by 
państwu byłaby na rękę taka armia bez- 
robctaydi, n ie mówiąc ju ż o tym, że po 
'?™ c,enlu P facy ludzie czują się skrzyw­
dzeni moralnie i materialnie. C zy  nie 
zwiększy się fala przestępstw? W szak w  
takiej sytuacji wzrośnie nierówność, po la . 
i ?  S‘ą u b ° 8 Ich' Usiłuje się t o i is -  
prawiedJlwtć, kierując w zrok  na kra je za­
chodnie, ale pamiętajmy, że rozwoju gos­

O d  k ilku dni niezależna gazeta m. K o­
wna pragnąc się oderwać od  swych „ko­
munistycznych trad yc ji" zamiast „Kauho 
Tiesa" ukazuje się jako „Kauno Diena". 
Zmiana szyldu n ie  zaw ażyła na treści i 
ostrości publikacji. Jak i  poprzednio za­
m ieszcza się ostre artyku ły, k tóre  często­
kroć nieprzychyln ie przyjm owane są przez 
kiręgi polityczne miasta, a" także całej., re­
publiki.

Dziś wybraliśm y u ryw ki z  artykułu W . 
Norkusa „Imperia listyczna mentalność 
wciąż żyw a", k tóry  się ukazał w  gazecie 
23 czerw ca br.

0  Sajudis „w z ią ł w ładzę", a k to został, 
by  ak tyw n ie  działać w  strukturach Sajudi- 
su? W  K ow n ie  przede wszystkim  ugasa 
efektywność zebrań rady i  pełnom ocników. 
Uważam, że  ponad 400 p ion ierów  Saju- 
disu —~ czaraoroboczych w ycofa ło się z  
aktywnej działalności w  strukturach o r ­
ganizacyjnych. Ich m iejsce na k ierow n i­
czych stanowiskach za ję li „k ib ice " , prak­
tycznie n ie  reprezentu jący n ikogo. T o , . że 
ponad 90 procent grup  Sajudisu zaprzesta­
ło  działania jest faktem. W  najlepszym  
przypadku na zebran ie pełnom ocników  
delegow ano ludzi, k tórzy  „m ie li czas", ja ­
ko „pełnom ocn icy" zb iera li się ludzie z  
ubocza, traktujący to ja k o  jedną z  form  
^pędzania w o ln ego  czasu.

N ie  znajdując sobie m iejsca w  w ie lo  - 
partyjnej działalności, n ie  rozum iejąc, że 
Sajudis —  to n ie  osobna sobie grupa lu­
dzi, lecz  cecha mentalności narodu, w ie l­
c y  i m ali k ie row n icy  postanow ili p rze­
kształcić • Sajudis w  superpartię. Zgodn ie 
z  klasyczną „im perialistyczną mentalnością 
partyjn ą" przede wszystkim  w śród swoich 
„zn a leźli w ro gó w " i  w yb ra li przyw ódcę. 
N ie  rozum iejąc skutków nieto lerancji w y ­
odrębn ili z  masy „k ib ic ó w " grupki „ fa ­
na tyków " i  rzu cili im  na rozszarpanie 
swoich oponentów. M a jąc  w ładzę w  pod­
stawowych środkach m asowego przekazu 
jeszcze bardziej dyskredytu ją się z  p ow o­
du dezin form acji i  kłamstw, sw o je  b łędy 
przypisując oponentom. Polityka brakowa 
dyskredytu je dem okratycznie wybraną 
w ładzę, starając się zn iszczyć je j  obraz, 
jak o  mechanizmu regu lu jącego norm y i 
przep isy społeczne. N ie  zastanawiając się 
nad tym, że  będzie to m iało decydu jący 
w p ływ  na stabilność L itw y  zarów no obe­
cnie, jak  i  w  przyszłości. A  to ju ż  gra­
n iczy z  przestępstwem  w obec narodu.

M m ś §
# .  Popularna popołudniówka „W .N "  w  

poniedziałek, 22 czerw ca zam ieściła otwat- 
ty  list lidera L ig i W o lnośc i L itw y  Anta- 
nasa Terleckasa do deputowanych do Ra­
d y  N ajw yższe j L itw y  pt. „D okąd dąży 
rząd G. W agnoriusa?", w  którym  anali­
zu je  on polityczne credo aktualnego p re ­
miera.

List jest bardzo długi, w ięc  zacytu jem y 
ty lko  k ilka akapitów.

#  N a  zd row y  rozsądek to trudno zro­
zumieć, jak  W agnorius potrafił przekonać 
część narodu i Szanownych • Panów, że 
rząd L itw y  ju ż w ykonał g łów ne zadanie 
—  stw orzy ł rynek, „da ł w o lne c en y ", ura­
tował naszą państwowość. G zy tak jest na­
prawdę? W agnorius w ybrał politykę lide* 
rstwa w  podnoszeniu cen wśród byłych 
republik ZSRR, To, tłumaczył on, zachęci 
w ytw órców  z innych republik do p rzyw o­
żenia swych tow arów  na Litwę. A  jak  się 
stało? Drogich tow arów  n ie  jest w  stanie 
kupić nasza ludność, n ie chcą ich i  inne 
państwa. Przedsiębiorstwa są zawalone 
n ie sprzedanymi towa'rami, n ie m ają one 
p ieniędzy do rozliczenia się z  dostawca­
mi, na podniesienie płac. K to  jest winien? 
Bank Litewski! W agnorius narzekar że 
deputowani n ie pozw alają mu na wyrzu­
cenie ministrów, przeszkadzających w 
„urzeczywistnianiu reform  gospodarczych". 
N iestety, dotąd wyraża chęć zam iany ty l­

ko ministra energetyki. Uważam, że spra­
w ie wolności i  niepodległości L itw y naj­
bardziej szkodzą m inistrowie ochrony kra­
ju^ rolnictwa, kultury i  oświaty. C zy jed ­
nak W agnorius k iedykolw iek wyraził swe 
niezadowolenie z  tych ministrów? Czym 
WagnOriusowi n ie dogodził minister L. 

-Aszmantas wszyscy musieliby wiedzieć. 
Niestety, n ie chcą. M inister wypowiedział 
się przeciwko awanturnictwu W agnoriu­
sa w  energetyce. Przejdę wszystkim prze- 

. ciwstawił się decyzji, b y  użytkowanie l i ­
tewskich złóż naftowych zostało przekaza- 

| ne ZSA  „Geofakt", która n ie  opłaciła pań­
stwu wydatków  związanych z  poszukiwa­
niem ropy. W ydatk i jednego tylko j^oża 
Gencziai wynoszą ponad 20 m ilion ów :do­
larów ! Poza tym  co roku do rąk tych 
przedsiębiorców  tra fiłyby zyski w  wyso­
kości 200— 500 tys. dolarów. Za co? M in i­
ster n ie podpisał takiej decyzji, w ięc  usi­
łowano się go pozbyć.

Po drugie, minister dał wskazówki 
(08.01.1992) swemu systemowi, b y  zm niej­
szyć podaż energii elektrycznej, gdyż za­
pasy mazutu zagrażając© się 'zmniejszają- 
W y , patrioci, w raz z  tak  zwanymi libe­
rałami (mafią komunistyczną) głosowaliście 
za zwolnieniem  L. Aszmantasa. Jesteście 
gotow i oddać „na pożarcie" W agnoriusow i 
także „nomenklaturowca" Z. W aiszw iłę. 
O czyw iście, znowu będziecie głosować 
jednogłośnie z  liberałam i. Jak takie wa­
sze zachowanie skojarzyć ze  zdrowym  roz- 
sącAciem i  elementarną przyzwoitością?

C zekacie aż W agnorius ostatecznie roz­
trwoni Litwę? Zostawiając go na stanowi­
sku prem iera i  nawet wstając na znak 
aprebaty, w zię liśc ie  na s iebie odpow ie­
dzią ność za los L itw y. Obecn ie n ie  ty le  
W agnorius, co W y  ponosicie odpow ie- 
dzia.aość za uchwałę rządu z  26 m aja
0 w ydzierżaw ien iu  100 ha ziem i wybrzeża 
nadm orskiego L itw y  firm ie  U S A  (nawet 
nie zarejestrowanej na L itw ie ) na 99 lat. 
Pozcs.aw iając W agnoriusa na je g o  stano­
w isku zaaprobowaliście je g o  uchwałę, 
zgodnie z  k tórą z  L itw y  każdy  m oże w y ­
w ieźć  bez c ła  tow arów  za 15 tys ięcy  ru ­
bli, M oże  L itw a cierp i na nadm iar to­
w arów , d latego można pozw olić  na taki 
luksus? A  m oże uważacie to za reform ę 
rolną?

Ogłaszając ponad 200 niezgodnych z 
prawem  ak tów  poustawowych W agnorius 
spow odow ał chaos w  strukturach w ładzy. 
Spodziewano się, że  ten chaos zmusi de­
putowanych praw icow ych  do nadania 
W agn oriusow i szczególnych pełnom o­
cnictw. Uważam  za  obow iązek  uprzedzić 
naród, b y  n ie  daw ał takich pełnom o­
cn ictw  —  niebezpieczniejszych od  tych, 
ja k ie  w  marcu 1990 r. zdołjy ła Prunskiene. 
W  ja k i ąposób m ogłem  dać narodow i ten 
sygnał niebezpieczeństwa? D o te lew iz ji 
n ie mam wstępu, w  prasie komunistycznej
1 „w o ln e j"  p ryncyp ia ln ie  n ie chcę zam ie­
szczać sw ych  m ateria łów  (po politycznym  
strajku jesien ią roku ub ieg łego ) w  oba­
w ie, że  redaktorzy m ogą w ypaczyć m oje 
myśli.

Gazeta państwowa

LIETUV0SAIDAS
zam ieściła rozm ow ę K . W a gn erisa  z  człon­
kiem  kolegium  prokuratury Broni usem 
Żeberskisem  o  now ym  statusie Prokuratu­
ry  Li<£wy. Z  te j w łaśn ie rozm ow y m oże­
m y wyw nioskow ać, po co potrzebne są 
zmiany...

„Założen ia konstytucji m ają być sfor­
m ułowane dokładnie, posiadać jed en  sens, 
żeby n ie  można b y ło  ich interpretować 
na różne sposoby. N a le ży  dokładnie od ­
różnić w ładze ustawodawcze, wykonaw­
cze  i  sądow e —  podział ich  funkcji ma 
być dobrze zb ilansow any..

M ie jsce  prokuratury w  projektach kon­
stytucji n ie  jesft określone. W  rzeczy  sa­
mej —  co znaczy być  przy  sądach? Takie 
ustalenie m oże oznaczać funkcyjną w spól­
notę procesową, n ie  m oże być  jednak 
rozum iane jak o  organizacyjna fizyczna 
przynależność prokuratury do sądów. Us­
talenie to m oże być  różn ie interpretowa­
ne w  przygotowaniu now ej ustawy o  pro­
kuraturze oraz precyzowaniu ustawy są­
dow ej.

M aże w ięc  w arto  zaakceptować propo­
zy c ję  rządu, ab y  prokuratura znalazła -się 
w  składzie w ładzy w ykonawczej? W  nie* 
k tórych państwach tak w łaśnie jest. Np., 
w  USA. K ażde jednak państwo powsta­
wało, rozw ija ło się na własny sposób, rów­
n ie też  dojrzew ała ich demokracja. Co 
pasuje dla USA, w ątpliw e c zy  pasować 
będzie dla naszego państwa. Socjalizm  zo­
stawił nam olbrzym i n iejednolity  aparat 
w ładzy wykonawczej. Długo jeszcze  zna­
czna część gospodarki stanowić będzie 
sektor państwowy. W  państwach postko­
munistycznych władza wykonawcza nie 
jest zbyt stabilna z  w ielu  przyczyn. W  
takich warunkach. przynależność prokura­
tury do w ładzy wykonawczej stworzyła­
by m ożliwość wykorzystania .je j do włas- 
nych interesów. Zmalałaby możliwość kon­
trolowania funkcjonariuszy w ładzy  w yko­
nawczej, b lokowane byłyby  próby wyjaś­
nienia ich bezprawnych działań, p ow s ta ć

•aby pokusa pominięcia prawa 
kierownika prokuratury (planui. ^ o ić  
tus wiceministra sprawiedliwoSfi ła ­
du pozbawiłaby go 
byłby w  stanie samodzielnie a ’ “ le 
i ściśle kierować się literą DtaS p p w it t  
w  Am eryce władze naczelne 
muszą wyznaczać specjalnego o S S ! ? " *  
do badania sprawy -  jeśli oso teT?ato«i 
odpowiedzialne stanowisko 
z g o n ie  z decyzją prezydenta 
specjalnego prokuratora z  c e n S  ie  1  
sortu federalnego. ne£o re.

Sugestia, że  prokuratura w  „ 
w ładzy wykonawczej będzie r.™ rcle ?
lepiej, n ie jest uzasadniona. S ° Wala I
generalny zawsze może być w o»Sr?ratot I
parlamentu w  celu złożenia sprawS? 60 
ze sw ej pracy". ^ ^ n ls

Od dłuższego .czasu bulwersują 
publiczną stosunki między rządem 
le  z G. W agnorkBem  a Bankiem 
skim —  Z W . Baldiszisem. Jedna ,  
czyn tego stanu rzeczy j e s t p S y s z K ;

U E T U Y O S jl i l E i I U Y U O irytas
ju ż nieraz poruszał ten temat.

W  piątkowym  numerze w  artykuł. 
.(D laczego deputowanym do parlament,, 
jest w ygodnie n ie wgłęjbiać się do *an 
dalicznej h istorii z  litem ”  czytamy:

„G d y  Estończycy wprowadzili włan* 
pieniądze, wszystkim stało się jasne żT o  
lita  troszczymy się n ie tak bardzo fak 
sąsiedzi o  swą koronę. i

„Lietuwos rytas" niejednokrotnie pisał 
o  skandalicznej historii z  produkcją lila 
niemniej deputowani, którzy się stali ^  
bttrami w  kon flikcie m iędzy rządem a 
Bankiem Litewskim, wszelkimi sposobami 
usiłowali usprawiedliw ić dziwne zachowa 
nie się k ierow nictw a Banku Litewskiego 
zamiast zatroszczyć się o  los naszego pie­
niądza.

Przypominamy, że  Estończycy zawarli 
kontrakt na druk koron z  tą sam^ korpo­
racją, która drukuje lity. Estończycy wi­
dząc, że  korporacja zwleka, sądzili, że za­
w in iły  w  tym  nasze lity , którym rzekomo 
oddano pierwszeństwo. Po sprawdzeniu 
jakości w zorów  koron Estończycy ostate­
cznie postanowili zerwać kontrakt z  US 
Banknote Corporation, A  tymczasem 
Litewski, k tóry  przełożył na swe barki 
całą p racę i odpowiedzialność, dchutko 
pogodził się z  losem  (jak korporacja chcia­
ła tak i  zrobiła). Ponadto bank uporczywie 
n ie udzielał inform acji rządowi na temat 
produkcji lita.

Jakość lita, według naszego rozeznania, 
zostanie sprawdzona dopiero w  tym ty­
godniu, a ostatnia przesyłka lita przewi­
dziana jest na t a i  miesiąc (zgodnie z  kon­
traktem  lity  m iały być wydrukowane do 
końca wrzegnia 1991 r.).

D laczego deputowani byli tak obojętni 
w obec lita? „L ietuwos rytas" około pól 
roku szukał odpow iedzi na to pytanie. 
Po p ierwsze, lity  stały się obiektem roz­
gryw ek  politycznych, p o  wtóre, część de­
putowanych związana jest z  Bankiem Li­
tewskim. Pisaliśmy już, że  przewodniczą­
cy  kom isji deputowanych ds. badania 
spraw bankowości S. Kropas był konsul­
tantem naukowym  w  Banku Litewskim i 
otrzym yw ał tam wynagrodzenie. Mówi' 
liśmy też, iż  redakcja w ie  o  ulgowych 
kredytach, udzielanych deputowanym 
p rzez Bank Litewski.

I  chociaż przewodniczący Zarządu Ban­
tu  Litew sk iego W . Baidiszis uporczywie 
zaprzecza temu, to  ostatnio znaleziono do­
kumenty, k tóre  pozwalają przypuszczać, że 
np. deputowanej Birute Nedzinskiene Bank 
Litewski udzielił bezprocentowej pożyczki 
w  wysokości pó ł miliona. Co prawda, 
pożyczkę załatwiono deputowanej w spo- 
sób nietypowy, toteż Radzie Najwyższej 
Prokuraturze Generalnej republiki, które, 
o  i le  nam wiadomo, otrzymały od kontro 
lera państwowego dokumenty o pożyczce, 
trudno jest zw iązać koniec z  końcem.

Jedno jest pew ne — ‘ dokumenty wska­
zują na to, że  deputowana B. Nedzinslue-
ne zwróciła Bankowi Litewskiemu
część pożyczki (około 400000 rb.). 
dze wniesione zostały na konto 10 _
n iow e Banku Litewskiego oraz konto to® 
liczeniow e przedsiębiorstw i  
bankowych, opartych na rozrachunku*^ 
spodarczym lub nie. Raz jeszcze 
ślamy, że  deputowana B. Nedz&sD 
otrzymała k redyt niezwykły. Takie P0̂  
r?k< trudno wykryć. Być może “  
ujawnić w ięce j ciekawych rzeczy P °  _ 
wdzeniu wszystkich wpisów ca 0

N iem niej ciekawe jest, jak  jI
został powyższy kredyt. W ydaje 
zostało to zrobione na słowną wskazo ^  
jednego z k ierow ników  Banku utew*** 
go. Przy wyjaśnianiu powiązań ^  
ujawnionym i teraz dokumentami może 
wydać się ciekawą data udzielen ia)* ' r., 
czki deputowanej —  21 sierpnia i 
ostatni dzień moskiewskiego puczu •

Przygotował Z. WBU***
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Świadomość korzeni
Wzięło w  nim udział około 

l 100 delegatów z Moskwy, 
Sank i Petersburga, Smoleń­
ska, Wołgogradu, Samary,

H -Saratowa, Rostowa (nad Do­
lnem ), Piatigorska, Tomska, 

Nowosybirska, Irkucka, Kra­
snojarska, Ułan-Ude. Gość- 

' mrobserwatoraini byli prze* 
wodniczący Polonii litew- 

f  skie j i kazachskiej. Obecni 
■by li również przedstawicie- 
[ le parlamentu rosyjskiego, 
i  Ministerstwa ds. Mniejszości 
| ‘Narodowych i władz moskie- 
; wskich. A  także prezes Kon- 
■ grtesu Polonii Amerykańskiej 

Ędward Moskal, sekretarz ge­
neralny Stowarzyszenia 
„Wspólnota Polska", senator 
Anna Bogucka*Skowrońska, 
wiceministrowie: kultury i
sztuki —  Michał Jagiełło, 
spraw zagranicznych —  Alek­
sander Krzymiński, przewod­
niczący Sejmowej Komisji 
Łączności z Polakami za Gra- 

k nicą poseł Sławomir Si­
wek. Odnotowuję to nie tyle 
z obowiązku kronikarskie­
go, ile po to, by zwrócić 
uwagę na fakt, iż rangę 
sprawy uznały w  końcu za­
równo władze rosyjskie, jak 

i i polskie.
f O  czym mówiono na o- 
f wym kongresie założyctel- 
: skim? O tym, że ci, którzy 
zrządzeniem losu okazali się 
poza granicami ojczyzny, 
przez lata całe stali wobec 
wyboru: wyrzec się swoich 
korzeni albo stać się więź­
niami (luib ofiarami) Gułagu, 
a mnno to... O tym, że w  no­
wych warunkach politycz­
no-społecznych Polacy i ich 
potomkowie chcą brać afcty- 
_wny udział w  procesach de­
mokratyzacji kraju? z .któ­
rym związał ich los. O za­
mierzeniach organizacyj­
nych —  niesieniu pomocy 
charytatywnej i duchowej, 
rozwijaniu sieci polskich 
placówek oświatowych i ku­
rsów ojczystego języka_ (dla 
dzieci i dorosłych), przygo­
towywaniu młodzieży do 
studiów w  Polsce (w obec­
nym roku wyjedzie na stu­
dia w  kraju ponad 20 osób),

[  działalności wydawniczej 
, "(niedawno ukazał się np. 

pierwszy numer „Gazety 
Polskiej"), odzyskaniu obiek­
tów stanowiących niegdyś 
własność polskich stowarzy- 

•_ szeń, ochronie zabytków pol­
skiej kultury, zorganizowa­
niu (z inicjatywy Polonii 

rjMoskiewskiej) —  nazwijmy 
to umownie —  ośrodka pa- 

• mięci, na który składałby się 
f. pomnik, kościół^ dom piel­
ić grzymek, centrum informa- ' 
P cyjne (gromadzące dane o 
h losach więźniów obozów w  
- Ostaszkowie, Starobielsku i 

Kozielsku oraz innych ofia­
rach terroru sowieckiego).

Mówiono też o warunkach 
l niezbędnych dla realizacji 
f zamierzeń. Z pewnością sa­

ma Polonia rosyjska nie jest 
w  stanie obecnie im podo- 

\ łac. Ma prawo oczekiwać 
i dowodów dobrej woli lokal­

nych władz i Macierzy. Trze­
ba przyznać, że (po długich 
i dotychczas całkowicie bez- 

r  owocnych staraniach) wła­
dze moskiewskie dały- jej 

[ wreszcie świadectwo, oficjal­
nie składając obietnicę zwró­
cenia Stowarzyszeniu Kultu­
ralnemu „Dom Polaki" * w 
Moskwie zarówno jego daw­
nego budynku, jak i kościo­
ła Niepokalanego Poczęcia 
NMP przy ul. Małej Gniziń-

Dokończenie. Początek w  nu­
merze poprzednim.

skiej. Oby jej realizacja 
trwała krócej niż dotychcza­
sowe starania o  zwrot p il­
skiej własności.

Pomoc zadeklarowała też 
Polonia amerykańska, przed­
stawiciele władz polskich. 
Będzie ona dotyczyła róż­
nych sfer działalności, także 
gospodarczej.

2 pewnością powstanie 
Związku Polaków w  
Rosji będzie miało 

wpływ na zmianę statusu 
społecznego i politycznego 
mniejszości polskiej w  Rb- 
sji, która do tej pory jako 
taka nie jest reprezentowana 
w  organach przedstawiciel­
skich. Wprawdzie w  par­
lamencie rosyjskim można 
znaleźć depułowanych-Pola- 
ków lub ich potomków. Po­
lakami są: Teresa Piotrow­
ska (posłanka z Samary), 
Daniel Dobrzyński (poseł z 
Tomska), do polskich korze­
ni przyznaje się prof. Ana­
tolii Sobczak (poseł z Sankt 
Petersburga, mer tego mia­
sta). Ale podczas pierwszych 
demokratycznych wyborów 
wzgląd reprezentacji naro­
dowej nie był brany pod 
uwagę. Co więcej, ich pol­
skość stanowiła nawet pew­
ną przeszkodę, stwarzała 
podwójny próg trudności. 
Na pytanie:

—  Jak ocenia pani obe­
cnie szanse reprezentacji 
mniejszości polskiej w  or­
ganach przedstawicielskich, 
z parlamentem rosyjskim 
włącznie? —  Teresa Piotrow­
ska powiada: \— Myślę, że 
szanse te istnieją. Jeśli pro­
ces demokratyzacji życia 
społecznego w  Rosji nie ule­
gnie zahamowaniu, nie prze­
widuję poważniejszych prze­
szkód politycznych. Zapewne 
Związek Polaków w  Rosji 
jako oficjalna reprezentacja 
polskiej mniejszości narodo­
wej wystąpi w  odpowiedniej 
chwili z takim postulatem. 
Jesteśmy dobrymi obywatela­
mi tego kraju, ale mamy 
prawo do publicznej repre­
zentacji i obrony własnych 
interesów. I prawo to powin­
no być respektowane.

Powstanie Zawiązku Pola­
ków w Rosji jest niewątpli­
wie znamiennym wydarze­
niem w  życiu społeczno-po­
litycznym Rosji. Ma ogrom­
ne znaczenite dla rosyjskiej 
Polonii, która posiada od tej 
chwili swoją .oficjalną re­
prezentację, gotową bronić 
jej praw | realizować je. 
Może też oczekiwać na po­
moc ze strony Macierzy. 
Trzeba pamiętać wszakże, 
że nie tylko za przysłowio­
wą wschodnią „miedzą" — 
w Rosji, na Ukrainie, Biało­
rusi i Litwie mieszkają Pola­
cy. Tutaj są oni i lepiej zor­
ganizowani, i łatwiej im po­
móc. W  nieporównanie gor­
szej sytuacji \ większej po­
trzebie znajdują się rozpro­
szeni w  Kazachstanie, Kir- 
gizji, Uzbekistanie, Tatarsta- 
nie... Zwłaszcza w  ogarnię­
tych wojną: Azerbejdżanie, 
Armenii, Gruzji, gdzie już 
nie tylko prawa narodowe, 
obywatelskie czy wyznanio­
we, nie tylko elementarna 
egzystencja, ale i życie jest 
W każdej chfwiłi zagrożone.

Im to właśnie należne są 
reałrte dowody naszego za­
troskania ich losem i 
wsparcia. ^

Maria KOTOWSKA 
(„Przegląd Tygodniowy")

M IG A W K I WILEŃSKIE. F o t S; Najmowlcz

S P O R T
KOSZYKARSKIE BOJE 

O  BARCELONĘ

0  Szóste zwycięstwo odniosła 
startująca w  turnieju elim inacyj­
nym  koszykarzy w  Hiszpanii re­
prezentacja Litwy. Tym  razem 
jeszcze bardziej znaczące, gdyż 
ju ż w  drugiej rundzie, k iedy to 
z  25 zespołów, jakie (rozpoczęły 
batalie, walczy tylko 8. Do 
kapitulacji zmuszeni zostali 
Chorwaci, mający w  swym 
składzie jednego z  najlepszych 
koszykarzy świata D. Petrovica.

Triumf n ie dał się jednak ła­
two. Ryw al grał jak  w  transie, 
w  pewnym  momencie prowadził 
nawet 10 punktami. A . Sabcmis 
wraz z  kolegami nie dawali je­
dnak za wygraną. Do przerwy 
było —  44:42 dla Litwy. Druga 
połowa toczyła się też ze zmien­
nym szczęściem. Początkowo pro­
wadziła* Chorwacja, końcówka 
należała jednak d o . Litwy. W  e- 
fekcie —  wygrana 99:89. Bo­
haterem meczu był A . Sabonis. 
który sam zdobył aż 33 punkty, 
jedną trzecią ich ogółu. Skute­
cznie grali też Sz.' Marcziulikmis 
i A . Kamiszowas.

W  pozostałych poniedziałko­
wych meczach padły następujące

rozstrzygnięcia: Wspólnota Państw 
Niepodległych —  Czecho-S łowa- 
cja  —  88:60, Niemcy —  Izrael 
—  85:71, Słowenia g g  W łochy —  
91:78.

Po tych spotkaniach na czele 
tabeli kroczą Litwa i N iemcy ma­
jące po dwa zwycięstwa. Współ, 
nota Państw Niepodległych, Sło­
wenia, W łochy i Czecho-Słowa- 
oja notują po jednym triumfie, a 
Izrael i Chorwacja są na razie 
z zerowym dorobkiem punkto­
wym.

W czoraj W łochy grały z Cze- 
cho-Słowacją, Niemcy ze Słowe­
nią, Wspólnota Państw Niepodle­
głych z  Chorwacją, a Litwa z Iz­
raelem. Dziś Litwa będzie miała 
za rywala N iem cy (początek me­
czu o  godz. 22 naszego czasu, 
który można będzie obejrzeć w  
telew izji). Jutro w  turnieju —  
dzień przerwy. 3 lipca rywalem 
koszykarzy litewskich będzie Sło­
wenia, 4 lipca —  Czecho-Słowa- 
cja, a 5. lU>ca —  Włochy. Ze 
Wspólnotą Państw Niepodległych 
grać powtórnie nie wypadnie, 

jako że podopiecznym W . Garasta - 
sa wliczane jest zwycięstwo, ja­
k ie oni odnieśli z  tą drużyną w  
pierwszej fazie turnieju.

0  M inionej soboty podobny 
turniej eliminacyjny do Igrzysk 
Olimpijskich w  Barcelonie roz­
poczęli koszykarze Ameryki. Star­
tuje w  nim 10 drużyn podzielo­

nych na 2 grupy. . Grupę „A “  
tworzą Argentyna, USA, Kanada, 
Kuba, Panama, a grupę „B " —  
Brazylia, Meksyk, Puerto Rico, 
Urugwaj i Wenezuela. Stawką 
zmagań są również 4 przepustki 
do udziału w  X X V  letniej Olim­
piadzie.

Błyskotliwie rozpoczęli wystę­
py Amerykanie. W  pierwszym 
spotkaniu niczym walec drogowy 
rozjechali oni Kubańczyków, 
zwyciężając —  136:57. Dziwić 
się nie ma jednak' czemu, gdyż 
w  drużynie amerykańskiej grają 
takie gwiazdy ligi NBA Ch. Bar­
ci ey, L. Bird, C. Drezler, M. Jor- ■ 
dan, M. Johnson. Ch. Leattner.

LEWIS ZAWIEDZIONY

Zawiedziony jest z pewnością 
fenomenalny lekkoatleta amery­
kański C. Lewis, albowiem o 4 
kolejnych złotych medalach w  
Igrzyskach Olimpijskich w  Bar­
celonie może jedynie marzyć. 
Chodzi o  to, że podczas zawo­
dów eliminacyjnych lekkoatletów 
amerykańskich w  Nowym Orlea­
nie znalazł się on poza pierwszą 
trójką w  biegach na 100 i  200 
m, stąd nie będzie mógł wystar­
tować na tych dystansach w 
Barcelonie, Lewis zdobył za to 
nominacje w  skoku w dal i w  
sztafecie 4x100 m i ma wielkie 
szanse, by powiększyć swą wspa­
niałą złotą olimpijską kolekcję.

Pogoda w lipcu
W edług wieloletnich danych 

czerw iec na Litw ie jest najbar­
dziej suchym i  pogodnym mie­
siącem lata. Tak też było w  tym 
roku.

■Lipiec jest najcieplejszym mie­
siącem roku. Jego średnia tem­
peratura wynosi 17— 18 stopni 
Celsjusza, a na północnym za­
chodzie Litwy około 16 stop­
ni. Chociaż w  poszczególnych la­
tach takim miesiącem może być 
czerwiec lub sierpień. Dżdżyste 
dni na początku lipca, które lud 
łączy z  „siedmioma braćmi śpią­
cym i" częstokroć utrudniają su­
szenie siana. Jednakże bywa to 
nie każdy rok. W  lipcu jest 
mniej kwiatów, a więcej jagód i 
owoców. Pojawiają się młode zie­
mniaki i  wypieka, się pierwszy 
ohleb z tegorocznych plonów.

Od połow y lipca dla rolników 
rozpoczyna się gorący okres —  
żniwa. Najwcześniej następują 
one w  Litwie południowo - wscho­
dniej (14— 16 lipca), a najpóź­
niej w  'Litwie zachodniej (22— 27

lipca1). Tegoroczne żniwa- rozpo­
czną się wcześniej. W  tym  mie­
siącu wypada najwięcej dni, gdy 
średnia dobowa temperatura pod­
nosi się powyżej 15 stopni, jak 
też najwięcej dni, gdy maksy­
malna temperatura przekracza 25 
stopni ciepła.

Zdarzają się chłodne miesiące 
połowy lata. W  tym stuleciu naj­
chłodniejszy Lipiec zanotowano 
w  1989 roku. Średnia temperatu­
ra wynosiła wtedy 13:— 14 stop­
ni, powietrze ani razu nie ogrza­
ło się do plus 25 stopni. Najcie­
plejszy lipiec wypadł w  1972 ro­
ku, kiedy średnia temperatura 
miesiąca wyniosła 19— 21 stop­
ni, chociaż nie było wielkich u- 
pałów .—  zanotowano najwyższą 
temperaturę tego miesiąca tylko 
31 stopni.

Najniższą temperaturę lipca (w 
powietrzu 1 stopień, przy grun­
cie 0*̂ C) zanotowano w  1971 r. 
w  Granach. Lipiec jest jedynym 
miesiącem na Lrtwię, gdy nie za­
notowano temperatur ujemnych.

Po wtargnięciu zimnych mas./ 
powietrza z północy, temper atu/ 
ra w nocy kształtuje się tylko w  
granicach 2—5°C, a średniat no­
cna obniża się do 14— 16°C. W  
lipcu występuje więcej opadów, 
niż w  czerwcu. Najwięcej desz­
czów wypada (100— 110 mm) na- 
Wyżynie Zmudzkiej, a najmniej - 
(64—-80 mm) na wąskim pasie 
wybrzeża i północnych rejonów. 
Deszcz, najczęściej o  charakterze 
ulewnym trwa krótko.

W  lipcu obserwuje się najwię­
cej dni z wyładowaniami atmo­
sferycznymi. Wyładowaniom at­
mosferycznym często towarzyszą 
wichura i grad. M gły występują 
rzadko. W iatry wieją przeważnie 
z kierunków zachodnich i połu­
dniowo - zachodnich ze średnią 
prędkością 3—5 m/sek.

Według danych Ośrodka Hy­
drometeorologicznego Rosji śred­
nia miesięczna temperatura lip­
ca przewidywana jest u nas bli­
sko normy i o  1 stopień wyż­
sza od normy. Opadów będzie 
około 80— 85 proc. normy.

Hiena SZMIGELSKYTE, 
inżynier Litewskiego Ośrodka 

Hydrometeorologicznego

Przysłowia miesiąca
* Od lip ciągnie wonny Upiec, 

nie daj słonku zboża przypiec.
* Upały lipcowe wróżą mrozy 

styczniowe.
* W  lipcu, gdy słońce dopie­

ka, burza niedaleka.
* Jak po lipcu gorącym sier­

pień się ochłodzi, to późnifej zi­
ma twarda z wielkim śniegiem 
chodzi.

* Deszcze na lipca pierwszego, 
drugiego —  zapowiedzią deszczu 
czterdziestodniowego.

* W  lipcu deszcz pada, grzy­
bobranie obfite zapowiada.

* Lipcowe deszcze dla chłopa 
kleszcze, a Jak pogoda —większa 
swoboda.

* W  lipcu dwóch braci ziem­
niaki znaczy: gdy deszcz —  gni­
ją, a gdy pogoda —  tyją.

* Gdy w  żniwa mysz w  polu 
gniazdo wysoko zakłada, znak to, 
że zima srogie śniegi zapowiada.

* Zle na Prokopa (8), Jak zmo­
knie kopa.

* Na Małgorzatę (13) gdy de­
szcze, dwa tygodnie potrwają Je­
szcze.

* Im większe na Kingi (24}' 
chmury, tym większe w  zimie 
śniegu góry.

* Jaki Jakub (25) do południa, 
taka też zima do grudnia, Jakf 
Jakub po południu, taka też zi­
ma po grudniu.

* Na Jakuba się grzejesz, w 
Narodzenie — kostniejesz.

* Jak się Wiktor (28) obwieś­
ci, takich będzie dni trzydzieści.

*  Około dnia Marty (29) ze 
żniwami już nie żarty.

* Gdy na Ignacego (31) pogo­
da panuje, pogodną Jesień rokuje.

Dobrał M. B„
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T e l e w i z j a
SKODA, 1 LIPCA 

1TV-1
1900 —  Wiadomości. 19.15 —  

Telekaruzeła. 19.40 ~~Fakł~
20.00 —  Dobranocka. 20.25 —  
Reklama. 20.30 —  Panorama.
21.00 —  Letni reportaż. 21.20 —  
Nas* elementarz. 21.25 —  Studio 
państwowe. 22.15 —  Ekspres 
muzyczny. 23.05 —  Film  dok.
23.15 —  Wiadomości wieczorne.

LTV-2
20.35 —  Przegląd regionalny.

21.00 —  W łdeofilm . Podczas 
przerwy o  22.00 —  Wiadomości.
23.20 — • T V  serial „400 fig li 
W irg in ii11. Ode. 5.

Warszawa

9.00 —•' „Dzień dobry"1. 10.00 
—  Wiadomości poranne. 10.10 —  
Teleferie. 11.05 —  „Fam ily a l­
bum". 11.30 —  „Pod jednym da­
chem" —  serial prod. czechosło­
wackiej. 12.30 —  Chochlikowe 
psoty, czyli zmagania z  ortogra­
fią. 12.45 —  Katalog zabytków
—  Lubiąż, 13.00 —  W iadomoś­
ci, 17.20 —  Program  dnia. 17.25
—  „Partnerzy" — - serial prod. 
USA. 18.00.—  Teleezpress. 18.20
—  „B ill Coąby show" —  serial 
prod. U S A  18.45 —  „Prawa mi­
łości" (1) —  serial dok. prod. 
ang. 20.00 —  Dobranoc. 20.30 —  
Wiadomości. 21.10 r -  „W szystko, 
czego zapragnie tw e serce" —  
tokijski recital duetu H all i 
Oates. 22.05 —  „A rtysta  z  g ło­
wą w  płom ieniach" —  film  dok.
23.00 —  Program publicystycz­
ny. 23.15 —  „H aich  Life*'. 23.46
—  Wiadomości wieczorne. 24.00
—  „D om " —  serial TP.

KTO URODZIŁ SIĘ 1 LIPCA  

Odznaczają się bardzo aktyw­
nym  umysłem, wrażliwą naturą, 
szczególnie w  sferze uczuć. Są 
pracowici, cierp liw i i  wytrwali. 
M imo tylu zalet n ie  dążą do zdo­
bycia wielkich zaszczytów ani 
majątku. P o  prostu n ie m ają ta­
kich aspiracji życiowych. W  dzia­
łaniu brak im  zdecydowania i 
pewności siebie.

SPRZEDAM 
1-pokojowe mieszkanie i sa­

mochód WAZ-21061 (1990 r.).
Zwracać się: Wilno, teL

44-56-96.

SPRZEDAM 
dobrą krowę po ociele­

niu, z cielęciem, także 
dnie Świnie.

Zwracać się: Wilno, teL
45-10-07.

W yrazy głębokiego współ­
czucia składają wychowaw­
czyni klasy 7d Niemenczyń- 
aklej Szkoły Średniej pani Ja­
ninie W O ŁK O W EJ z powodu 
zgonu Ojca.

Rodzice i uczniowie 
____________  klasy 7<L

Dyżurni wydania:

Łucja BRZOZOWSKA, 
Jan LEWICKI,

Teresa 2ARK,

Marian BOGDZIUN.

Ostanklno

5.00 —  Dziennik. 5.20 —  Gim­
nastyka poranna. 5.30 —  Pora­
nek. 7.50 —  Gimnastyka poran­
na. ’ 8.00 —  Dziennik. 8.20 —  
Premiera T V  serialu „Bogaci też 
płaczą". 9.50 —  Kreskówka. 10.10 
{ _  Film n.-p. 11.00 —  Dziennik.
13.10 —  TełemucŁ 13.55 —  Notes. 

/14.00 —  Dziennik. 14.20 —  Dziś i 
Wtedy. 14.50 —  T V  film fab. „N ie ­
bezpieczny zakręt". Ode. 1. 16.00
—  Kreskówka. 16.10 —  Prem ie­
ra T V  serialu dla dzieci „A n ­
na". Ode. 2. 17.00 —  Dziennik.
17.25 —  Studio „Po lityka" przed­
stawia... 17.55 —  Kreskówka.
18.00 —  Premiera T V  serialu 
„Bogaci też płaczą11. 18.45 -— 
Spotkanie w  studio koncertowym 
z  pisarzem A  Panczenką. 19.45
—  Dobranocka. 20.00 ■— Dzien­
nik. 0.35 —  T V  film  fab. .J a ­
m ajka". Ode. 2.

T V  Rosji

7.00 —  W ieści. 7.20 —  Rekla­
ma. 7.25 —  Czas ludzi interesu. 
7.55 —  W  w olnym  czasie. 8.10
—  Studio „Notabene". 8.50 —

* Nasz sad. 9.20 — A becadło ka­
riery. 9.35 —  Studio „W zrost41.
10.10 —  Telezgrom adzenie. 11.10
—  Składka. 11.45 —  Tenis —  
turniej W im bledonu. 12.40 —  
Sprawa chłopska. 13.00 —  W ie -  j 
ści. 15.00 —  Tam-Tam. Dziennik.
15.15 —  Multi-pulti. 15.25 W  
Prem iera serialu „D ziec ięce  ma­
rzenia". Ode. 8. 15.45 —  M uzy­
ka w  zabytkach architektury.
16.15 ■—  Program  chrześcijański. 
16.45 —  T IN K O . 17.00 —  T V  
przegląd „D alek i W schód". 17.45
—  W ersja. 18.00 —  Tw arzą do 
•Rosji. 18.15 —  Śpiewa W . Swie- 
tłow . 18.45 —  T V  cyk l o  Sądzie 
Konstytucyjnym  Rosji. 18.55 —  
Reklama. 19.00 —  W ie ś c i  19.30
—  Św ięto co dzień. 19.30 —  
Gra „L o g o " . 20.00 —  Prem iera 
T V  serialu „Santa Barbara". 
Ode. 57. 20.50 —  Kreskówka dla 
dorosłych. 21.00 —  Tem at z  w a­
riacjami. 21.55 —  Reklama. 22.00
—  W ieśc i, Prognoza astrologi­
czna. 22.20 —  Program  „EKS".
22.30 —  Świat sportu oczym a 
firm y „G ille tte1'. 23.00 —  T e ­
nis. Turniej W im bledonu.

C ZW A R TE K , 2 L IPC A  

LTV-1

19.00  W iadom ości. 19.15
—  Polityka. 19.45 —  K lucz do

sukcesu. 20.00 —  Dobranocka.
20.25 —  Reklama. 20.30 —  Pano­
rama. 21.00 —  Program publi­
cystyczny. 21.45 —  Koncert. 
22.05 —  T V  spektakl. 23.15 —  
Wiadomości wieczorne.

LTV-2

20.35 ■—  Przegląd regionalny.
21.00 —  Trybuna katolicka.
21.30 —  Program muzyczny.
22.15 —  Wiadomości. 22.30 —  
T V  serial „400 fig li W irgin ii'*. 
Ode. 6.

W arszawa

9.00 —  „Dzień dobry". 10.00
—  W iadom ości poranne. 10.10
—  „ W  piątą stronę św iata " (1)
—  serial prod. poi. 11.05 —  
„Fam ily  album". 11.30 —  „400 
pom yąłów W irg in ii"  (2) —  se­
rial prod. fran. 13.00 — 1 W ia do­
mości. 17.20 —  Program  dnia.
17.25 —  „Partnerzy" —  serial 
prod. U S A  18.00 —  Teleezpress.
18.20 —  „S ław a " ( i )  —  serial 
m uzyczny prod. USA, 19.20 — 
M agazyn  katolicki. 19.45 —  Pro­
gram  .publicystyczny. 20.00 —  
Dobranoc. 20.30 —  W iadom ości.
21.10 —  „Zaw ód  —  polic jan t" 
(1) — : serial prod. U S A  22.00 —  
„P e g a z " . , 22.30 —  .„Paka-92" —  
przegląd  kabaretów. 23.10 —  
„Sprawa dla reportera". 23.45 —  
W iadom ości wieczorne. 24.00 —  
„Proszę p ań " —  felieton, satyry­
czny. 0.05 —  „M ó j sty l". 0.30 —  
„N u m er pop isow y —  kaskader41
—  film  fab. prod. czechosłowa­
ck iej <

Ostanklno

5.00 —  Dziennik. 5.20 —  Gim­
nastyka poranna. 5.30 —  Pora­
nek. 7.50 —  Gimnastyka poran­
na. 8.00 —  Dziennik. 8.20 —  
Prem iera T V  serialu  „B ogaci też 
p łaczą". 9.50 —  Kreskówki. 10.30
—  Koncert. 11.00 —  Dziennik.
13.10 —  Te lem ixŁ  13.55 —  N o ­
tes. 14.00 —  Dziennik. 14.25 — - 
T o  było , było . 14.45 —  T V  film  
fab. „N iebezp ieczn y  zakręt". O d e
2. 15.35 —  Znajomość. 16.10 —  
T V  seria l dla dziec i „A n n a ". 
Ode. 3. 17.00 —  Dziennik. 17.26
—  Do la t 16 i  starszych... 18.05
—  Prem iera T V  serialu „Bogaci 
te ż  p łaczą". 18.50 —  Znajomość 
T V . 19.45 —  Dobranocka. 20.00
—  Dziennik. 23.20 —  Spotkania 
aktorskie. 0.10 —  T V  film  fab. 
„N iebezp ieczn y  zakręt". Ode. 1.

Zapraszamy do Elektrenal
Międzynarodowa korporacja „BaltAgroB irża" w 

dniach 9— 12 lipca br. na Lodowisku Elektreńskim 
(Draugystes 24)

organizuje wystawę-sprzedaż

ARTYK U ŁÓ W  SPOŻYW CZYCH I TOW AROW  
UŻYTKU POW SZECHNEGO.

Na wystawie zaprezentuje cieszącą się dużą po­
pularnością, doskonalej jakości f  w  przystępnych 
cenach produkcję znaną we Francji, USA oraz in­
nych krajach polska korporacja „H ERM ES", w 
której skład wchodzą takie firmy jak: „TOM EX", 
„A N K O ", „AM PO LM ED ", „W IM A ", „EPO S", 
„EURO-FOOL G RO U P" oraz inrie.

Zapraszamy wszystkich chętnych do obejrzenia, 
zakupienia, nawiązania pożytecznych kontaktów 
oraz zawarcią umów na dostawy produkcji.

Zwiedzanie wystawy w dniach 9— 12 lipca od 
godz. 10 do 19.

Informacja telefoniczna: (8-237) 37-920;
(8-237) 37-919.

Adres: Elektrenai, Draugystes-20, „BaltAgroBir-

1NWESTYCYJNA SPÓŁKA AKCYJNA
OFERUJE AKCJE 5P0LKI |

Olender liwesticija
obiektów budownictwa^ ^ m y s lu ^ ^ u d o w la ^ '8 
przemysłu lekkiego i na działalność komercyin?0'

„OJender Investicija" gwarantuje stabilny 
Jesteśmy właścicielami wspólnego p rzed s ięb loS  
litewsko-polskiego. Zostając naszymi akclonari 
szaml pomożecie w rozwoju stosunków mied™,V2' 
wą I Polską. 1 “ tuzy ut.

Naszym akcjonariuszom na warunkach uip0wv^ 
pomożemy przy budowie, zaopatrzymy w materiał 
budowlane. dv

Nominalna wartość akcji 1000 rb.
Cena sprzedaży akcji —  1050 rb.
Lietkoopbank (kod 260101782) rachunek inwesl„ 

cyjny nr 710203. Całą sumę można zapłacić w Jri 
tówce w  kasie spółki.

Prosimy o przybycie do nas pod adresem:
Wilno, ul. Wiwulskiego 7, pokój nr 232 2a 

lefony —  65-26-18, 65-27-80, 65-27-11. Pabrade 
5-38-26, Kedainiai —  5-94-62, Szalczininkai -  
5-29-62.

Należy mieć przy sobie dowód osobisty i zaświa 
dczenie obywatela Republiki Litewskiej oraz kwitv 
potwierdzające skreślić z rachunku (forma 187 i 
187a) i zawrzemy umowę o nabyciu akcji.

POM AGAM Y W  W YKORZYSTANIU CZEKÓW 
INWESTYCYJNYCH.

Inwestycyjna spółka akcyjna

„Ogiya Investicija,ł
Zaprasza iPaństwo do współpracy oraz nabycia 

naszych akcji. Współpracujemy z firmami polskimi, 
założyliśmy wspólne przedsiębiorstwo polsko-lite­
wskie. Nasze środki zostaną zainwestowane w 
obiekty przemysłu budowlanego, w  których według 
technologii zagranicznych produkować będziemy 
materiały budowlane, niezawodnie chroniące ciepło 
w  nowo budowanych oraz wcześniej zbudowanych 
domach na Wileńszczyźnie. Oszczędzanie zasobów 
energetycznych da Państwu maksymalny zysk.

Cena jednej akcji —  1050 rb.
Za jedną akcję z książeczki inwestycyjnej należy 

wpłacić 1037 rb. czekami inwestycyjnymi i 13 rb. 
z  części bilansowej książeczki inwestycyjnej na 
a/s 710402 Bank Komercyjny „Lietuwos Werslas", 
kod 260101787.

Po przybyciu do naszego- agenta oraz przedsta­
wieniu pokwitowań o  uiszczeniu należności w  cze­
kach i rublach (w zór 187a, 187) sporządzimy umo­
wę o podpisaniu akcji.

Po nabyciu akcji „O giva  Investicija"
—  będą Państwo mieli pierwszeństwo zatrudnie­

nia w  przedsiębiorstwach spółki,
—  dopomożemy w  ociepleniu domów Państwa 

materiałami termoizolacyjnymi,
—  na warunkach ulgowych wykonamy u Państ­

wa prace budowlano-montażowe.
Oczekujemy Państwa w  Wilnie przy ul. Giedrai- 

cziu 85— 407, teł. 77-92-58, 65-27-03, a po godz. 
19 —  42-52-68.

Do agentów w  Wilnie teł. 77-16-17, 41-39-43, |
Zapraszamy do pracy agentów na Wileńszczyź­

nie. Wynagrodzenie według umowy.

Kalendarium Pogoda
*  Środa (l.VH ) jest 183 dniem 

1992 r. Do końca roku 183 dni.

*  Znak Zodiaku —-  Rak.

* Imieniny: Haliny, Juliusza, 

Mariana, Teobaida.

* W schód Słońca —  4.46, za­
chód —  21.59. Długość dnia 17 

godz. 13 min.

Litewdca Służba Hydrometeoro­
logiczna przewiduje na 1 MlK® 
zachmurzenie z przejaśnieniami, 
bez opadów, wiatr zachodni, po­
łudniowo-zachodni. Temperatura 

25— 28 stopni. ,
W  ciągu następnych dw*®

dni krótkotrwałe opady, 8łJBD̂ ’ 
ty, temperatura w  nocy l^"-  ' 
w  dzień 18— 23 stopnie ciepto-

Dziennik społeczno-polityczny 
*ady  Najwyższej i Rządu Re­
publiki Litewskiej. Ukazuje sto 
od 1 lipca 1953 r.

Nasz adres: 2019, Wlfa»ot 
al. Laiswes 60.
Indeks 07218

Cena 2 rb. (28 kop. ak­
cyza).
W  Polsce —  800 zL  

Zam. 2378
N r rejestracji —  322. 

Drukuje Państwowe 
Przedsiębiorstwo „Spauda"

T E L E F O N Y :  Redaktor —  42-70-01, zastępcy redaktora —  
42-70-04, 42-79-48, sekretarz odpowiedzialny —  42-79-49.

Działy: państwa i samorządu terenowego —  42-78-83, ekono­
miczny —  42-78-54, etyki, rodziny 1 prawa —  42-79-84, prawnik
—  42-75-70, szkolnictwa I młodzieży —  42-79-73, 42-09-80, tycia 
politycznego —  42-78-81, żyda wsi —  42-79-08, 42-78-90, stołe­
czny oraz aktualności —  42-79-77, handlu, usług 1 komunikacji
—  42-79-50, literatury 1 sztuki —  42-79-88, felietonów 1 sportu
—  42-90-03, listów —  42-09-05, komercyjny oraz organizacyjny
—  42-72-70, fotokorespondend —  42-90-81, tłumacze —  42-90-00, 
42-72-71, styliści —  42-72-92, maszynistki —  42-72-60.

Redaktor Zbigniew BALCEW1CZ

Usługi XERO oraz biuro ogłoś**6 1 
reklamy —  ul. Subocz 1 (od 
ka) czynne od 9.00 do 17.00 w  dni*®* 
pracy. TeL: 02-06-04. ~

PILNE ogłoszenia ią  przyjmowane 

redakcji, a l  Laiswes 60, 11 pW*10' F° ‘ 

kój nr 1114, teL 42-69-83.


